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Kilkadziesiąt samolotów szlikil ii!i bezskuiecznie ·od dwOch dni .· 
SAN FRANCISCO. Wodno· ~VASZYNGTON. P.oszukiwa .łym gruncie, ponieważ jego ra lado wania lotniczki: Wedle I SAN FRANCISCO. State~ 

samolot wojskowy, który po· nia lotniczki Eairhart są w dal· diostacja nadawcza jest polą- przyp1iszczeń Eat'hart znajd u- straży przybrzeżnej „Itae;ca" 
szukiwał Amelię Earhart po- szym ciągu bezskuteczne, jak czona z motorem. Radiostacja, je się na koralowej wysepce przejął wczoraj o godz. 14 syg-
wrócił rano o godz. 5,53 kolwiek oC. ehwm zaigimięcia „Panamerican Airways„ jest na Pacyfiku. nały radiowe, ·nadawane na 
dokładnie w 24 godzin po wy- Jej upłynęło już 48 goClzi.n. przekonana, iż odebrane słabe długości fal aparatu zaginio-
~tartowaniu do Honolulu, nie Lotniskm ... -iec · „Lexington" sygnały istotnie p-ochodząe od W takim wypadku sytuacja nej lotniczki Earhal't. Słaby od 
znalazłszy śladu ani lotniczki, opuścił San Diego, udając się lotniczki. Earhart. nie byłaby. beznadziejna, po- hiór uniemożliwił . odcyfrow8... 
1mi też jej samolotu. ze swymi 54 samolotami w kie Na skuit.ek ... niepomyślnych nieważ lotnicy, którzy udali nie tekstu. depeE·zy„ pewnejed-

SAN .fHANCISCO. S-tatek runku wy6ipy Howlan<l, aby warunków atmosferycznych się na poszukiwania, mają ze dnak ceąhy charakterystyczne 
:Straży przybrzeżnej „Itasca" prow„adz~ć I.am poszuikiwania. nie zdołan. o odcyfrować części l soha .. żywności na 15 dni oraz odbioru przypom:inały depesze 
doniósł, że poszukiwania czy- San Diego odd~lone ~esi: od sygnałów. oznaczających przy aparat do destylowania wody nadawane uprzednio z zagi.nio 
nione za Amelią Earhardt w Howland o 1 ty&ęcy mil. Ra- puszczalnie dokładnie miejsce morskiej. nego samolotu. · 

ciągu całego piątku aż ~o póź no przejęto w Honolulu sła- ------------------------------------nych godzm nocnych, me dały by sygnał radiowy, który jak 
żadnego rezultatu. 'V ciągu mv-ierdzą mógł być nadany 
dnia niedzielnego statek nie przez lotniczkę. 
nadał żadnych wiadomości o SA.i~ FRANCISCO. Samolot 
rezultatach swych poszuki- admiralicji, który wysiartował 
wań, nie ulega jednak wątpli na poszukiwanie Amelii Ear
wości, że były one negatywne. har<lt, musiał zmienić kieru-

Wczora.t pl'Zeszukiwano rów nek w stronę Pearl Harbour 
t1.ież strefę, położoną na pół- z po,~odu nieprzychylnych wa 
noc od wyspy Howland, gdzie, ·runkow atmosferycznych. 
jak ogólnie przypuszczano, Eą SAN FRANCISCO. Radio· 
'J.ajwiększe możliw9Ści· znafo..> stacja' Panamericane Airways 
~1enia lotniczki. \\' Honolulu ,donosi, że wy-

NOWY JORK. Z Santa Bar ~lała \\·czoraj 9 godz. 13-ej de
óara w Kalifornii donoszą, że peszę pod adresem lotniczki 
lotniskow.iec „Lexingfon", któ Earhart z żądaniem odpowiie
ry_ pTzyhył tam celem. '\1zięcia dzi. W kwa<.lrains później ode· 
uClzi·ału w „Morskim Tygod- brano słabe sygnały wyspv 
niu", wyruszy natychmiast w Howland. · 
kierunku wySipy Howlood, Pomimo, iż autentyczności 
gdzie wszystkie ,jego samoloty syg·nałów nie można stwier
wezmą udział w poszukiwani.ut dzić, powstało przypuszczenie, 
Amelii Earhart. że samolot wylądował na sta-

Zaiście na statku ,,Cieszrn·· 
Chłopiec okrętowy zranił kucharza 

l IELSINGFORS. W chwilę 
po wyjściu statku „Ci.eszyh" 
z portu w Helsi1nforsie, chło
piec okrętowy Józef Wojas 
bez żadnego powodu zranił 
oiężko sztyletem kucharza o· 
kręt·owego Piotra Je.udruszkie 

w1icza. 
Statek zawrócił do portu, 

gdzie u:mieszczooo ciężk.Q ran· 
nego Jendruszkiewicza w szipi 
talu, po czym po pr2:ep.rowa
dzeniu dochodzeń wyruszył w 
dra.gę do Gdyni. 

Nowi ,,wrogowie ludu·· 
Aresztowanie siedmiu komisarzy 

MOSKWA. LU1d'Owy komi- kraju Ord.zonikidzewskieao 
.sarz finansów Republiki Ta- (Kaukaz póln.) Nudzka, lUJifa· 
ta·rskiej Magdiejew, zastępca wy komisarz przemysłu lokal 
ludowego lw11ni.sarza finaJllsów nego w Republice Tatarslciej 
Republiki Zazaiehskiej Jacy.no, Ganiej6W Zl05tali aresztowani 
kierownik wydz. finansowe~o jako szkodnicy i ,.wrogowie 

ludu". 

Nowr wvbuch w 8rrmbo 
LONDYN. W kopalni węgla 

w Brymho, .,.dzie, jak wiarlo
mo wydwrzyla się osiatnio tra 
giczna w skutkach katastrofa, 
uasłąpiły w ciągu nacy dwa 

nowe wybuchy. 
M111sian-0 wobec tego przer· 

wać ak-cję, mającą na celu 
vrydobycie na iJ>9'Wierz.ichnię 
zwłok jeszcze 8 ofiar kałast 

Katastrofa kolejowa w Belgii 
12 os6b zostało rannych 

GANDAWA. Pociąg o.sobo- ważnych uszkodzeń. 12 ran
wy, który opuścił wczoraj o nych osób z czego 2 ciężko, 
godz. 6,50 Ostendę, udając się zostało przewiezionych do szpi 
do Brukseli, wykoleił się w o- tala w Gandawie. · 
kolicy miejscowości Saint Pier 
~ie. Połączenie kolejowe w obu 

Lokomotywa i kilka pierw- kierunkach zostało czasowo 
siy~ -.:wagooów d~ło 1l9- P.r~ane. 

Zatarg japońsko• sowiecki 
ulec może noawen1u zaostrzeniu 

™tbKIO. Jak donoszą z Hsin.I Według wiadomości otrzy- wiązują się ze swej obietnic, 
kingu, wobec tego, że oddzh· manych w Tokio, wlaJze se- wycofania swoich oddziałów 
ły sowieckie zaczęły ewakua- wieckie istotnie wycofały i'wo z zajętych ostatnio terenów. 
cję rejonu Kan-Szan-Tzn, wła JC posternnki na ;>'Jłudu ;nwą Dowództwo armii prowincji 
dze mandżurskie za pośtedm- granicę Kan-Szan-Tzn. Nie wia Kung•Tung, której zadaniem 
ctwem swego przedstawiciC')..11 do~ natomiast, jak Sowiety j~t w D).yśl..konwencji jąpoń· 
w Cllal'h.inie. z,h(lciły się Gi) zamierzają postąpić ze s·wo.ją sko-man~żurikiej obrona iza
władz sowiecki.eh z propozy..; flotą na Amurze. grożonycli terenów każdego z 
ją, aby przysłały one ponow- Wladze mandżurskie i japon obu państw ()Świadczyła, że ar 
nie swych przedEita wicieJi do skic są więc przygotowane na I mia Kung· Tung g<Ytowa jest 
mandżurskich urz~dów na ·.~·i- wszelkie ewentualności . i prze- w każdej chwili. od czynu w 
ga<.yjnych na wysi:;ach amur- de wszystkim obserwują bacz- razie nowych zaczepnych ·kro
skich, o które wybuchł zatarg. nie w Jaki sposób Sowiety wy ków ze strony Sowietów . . 

Posterunkowy ·· zastrzelił przodownika · 
Tragiczne zajście w restauracji 

W resiauracji „Sielanka" w 
.Milanówku pod Warszawą, ro 
zegrało się ostatniej nocy krwa 
we zajście. Przed godzi.ną 12 
wszedł tam sJużbowo komen· 
:lant posterunku P. P. w Mi
anówku przodownik Stani
;ław Kuziemski i zastawszy 

stwierdził śmierć przodownika I cie. _ ~- --~· -
Kuziemskiego oraz opatrzył ś. p. przodownik Kuziemski 
post. Giczewskiego. Rannego pozostawił żonę oraz dwoje 
zabójcę umieszczooio w aresz- dzieci. · 

Zamach na. premiera portugalskiego 
na rnli dwóch posterunko- LIZBONA. W niedzielę do-, oiąigmął za sznur i spowodo· 
wych: Giczewskiego i Czecha kon·a'IJJO za:rnachu na premfora dał wyguch. 
.cwrócił im uwagę, że wobec SaLazara. SzcZJegóły zamachu Wybuoh byl nadzwyczaj 
;późnionej pory psnvinni się są następujące: We wczesnych" gwałtowny. Szef gabinetu SaL 
[uż udać do domu. godzina.eh rannych pmechod- lazara, który siedział obok pre 

KOllll.endant Kuziemski popro nie zauważyli samoOhód, sfo- miera ,?JOlS'łlał zasypany ziemią 
sil posterunkowych na weran- .jący w alei Barbosa w pO'bliżu P.o poł~iu premiera Sala·z.a 
clę, gdzie post: Giczewski wy- wiW!i„ w kitórej mieszkał przy· ra odlwiedlził prezy1deint rep!ll · 
.rął rewolwer i oddatł trzy strza .iłłi.c1el premiero dr. Torcato, bliki, który złożył mu powi11 
ty w k·ie:runku swojego prze- W · samochod'llie zmajd.owało szowania z powodu ocalooia . 
łożonego, po czym usiłował po się kilku osohni.klów, którzy P .::emi·er Salazaa· oirzymal 
pełnie samobójstwo. Drgnęła prz~1pus?Jpza1nie zalQżyli bom- ha:dzo wiele deipes'Z ~ratu.la · 
mu jednak ręka i zadramął so bę ...-r ryins·:at'Olkm. B01JJ1b.a była cy.rnych z całeg·o kraJU. 
bie jedynie czoło. Oheeny poląorona S:2IDU!rem z rogiem -----------
przy zajściu post. Czech u- ulicy, od!ległym o 50 mtr. 
ciekł. Podczas, gdy jeden ze spis-

Na miejsce krwawego dra-I ko"'rców .ohSerwQlwał l"UOO u· 
matu przybył leka.rz, który licy, drugi na dany sygnał po 

Pomnik J. Piłsudskiego· 
odsłonięty został w Tarłowie 

W niedzielę w godzinach wzirus~njący moment wręcze
przed południowych w Tarło. Ilia przez płk. Czyżewskiego 
wie pow. Iłżeokieg·o odbyły się e:dznak orderu Virtuti Milita
podiniosłe uro-czystości związa ri matce ś. p. ppor. Czer\\>!Chll· 
ne z odsłonięciem p<>mnika ku ki, poległego w roku 1919 w 
czci Marszałka Józefa Piłsud- czasie walk 0 niepodle „·' 'ć 
skiego. Pomnik ten wzniesiony PQllski. 
został w mii.ejscu walk legio- Uroczystości zako·ńczyła 
r.o\v~~ch w Wólce Tarłowskiej J?'r..zes~ło .pół~ora godzi.~y t~v~ 
pod fadowem. .rąca defilada organizaeyJ i 

Po przemówienia.eh nastą.:piłl st(>Warz~zeń 

Odmowa zwolńienia 
działaczy ONR· 

Władze sądowo śledcze Zi:t 

ła.twiły odmownie podanie o
brońców, a.resztowainych o.stai 
nio działaczów O.N.R-u wś1·ó t : 
których znajduje się kilku 8t11 

dentów Uniwersytetu J P. 1 

Politechniki Warszawskiej. 
Do craisu roziprawy f'ą.dowc .i 

p-0zostanie w areszcie 11 O"'Ób 
areszłowam.ych pod zarzutem 
przynależności do organizacj : 
której cel pozostaje iaremni r-rt 
dla Państwa. 

Czy jesteś członkiem 
ligi Morskiej? 

Chcemy silnej.floty Wojennej i• Kolonii , 
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,,Każdy Polak zbliża sie do „wsi z.· sercem" 
Przemówienie Marsz. .Smigf ego Rydza · w· Liskowie 

' W uroczystym zamknięciu twardej, ideowej pracy. oby- ko to razem się wiąże. Widziię- tę droio-ę - · wznieść toast za 
,Wystawy w Liskowie w1Jiął u- watelskiej. Bo to co widizirrny my, ja'k, iiw01rzą.c nasz dlOlID. w plemię' tych tęgfohl dzielnych, 

, 'dział P. · Marszałek śmigły- - ' to Jest. rezulltat priacy kiłku materialnyc<h Iommach, [>81Illię mocnych Polaków,- którzy u-
Rydz. · dziesięciu lat jednego czł!orwie ta.jąc o idealiźmie, równocze.. mieją do'ć sobie radę w naj· 

Po 7JWied'ren·in Wystawy, w ka, który w ha.rdzo ciężkich śnie stawiamy tego, który hę- twardszym życiu, którzy pa· 
. czasie O'biadu, Marszałek wy- waronkiadi, w o ile ci~S1Zych, dzie domu pilnował, - tego miętając o ideałach, potrafią 
" głośiiił nastęipuijąice przem6wie· aniżeli dlmś są .w naszej 0 jczy stróża uzbrojonego. pracować praktycznie, potra-
··nie. · ~n.iie, .zaczął pracę ni.e dJa sie- fią Polskę pr.owadzić do ooraz 
, . • .Szanowni państwo, chcę hie, bo nie OIJl Zj'51km'lał }akie- Plemię mocnych lepszych dhl. . 
tyllk.o kilka słów powiedzieć, kolwiek dobra ma:terialllle, ale - A 2d'y mam· na cześć ta-

. ~ż~y dać. wy:ra1z wra~iom, ~ozął tw.ard;ą pr~ ~~wie:!- Polaków kiJOh ~oo~ .wznieść toa:_st, to 

Losowanie Poivczki 
lnwest tvinei 

II-ej emisji z cłn. 5 lipca 193? r. 
Główne wygrane. 

Pierrwsa;a lic2'1ba omacza Nr. 
seriii, druga Nr. obHgacji. 

500,000 zł. 4800 - 27. 
125,000 ?Jl. 2427 - 18 .• 
Po 50,000 zł. 11131 - 41, . 

20605 - 16. 
Po 25,000 zł. 15476 - 36, 

20805 - 22 . 
Po 10,000 zł. 270 - 37, 1413 

- 38, 1534 - 28, 1584 - 43, 
2700-14, 4479 - 22, 5897-19. 
8573 - 10, 8632 - 32, 11325 -
35,14351 - 17,16424 ~ 29,20617 
- 31, 22035 - 4. 

· Jakie odmosł.em~ ~zaląc tu kim nairazeniem SJ.ę, ws~ód me . . . wy~·aJe mi ~1ę rzec'l.ą na1słusz 
' HJJlca gtodzin podczas pięknej słvcha.ncj s.zairzym_y chna, bez Dzieło to hyłlO mesłyc.hen!e me1szą, 8.ZOO'YIJl1 ten toast Gwałtowna burza 
" u:roceystośoi., a poza t)l!Dl. - jakiidh:k.alwd..ek wieJJkich haseł, pouc;za.Rcą;. w~aŹrlJ.4 Lekcią w~ió.sł w ręce tak gocLn·~~o, 
' oglądając Wystawę, która tak które by całym · społeczeń- poglą®w.ą rLet·elnego i ·praoo tak wyh'iitn.ego przedStawicie· HELSINGFORS. Nad środ· 
~Obry i ohatrakte.ryisty~my da stwem l'\V\Sltrząsały. Zacz;ął tę witego życia obywaitela, któ- la tego ooK1zaj'll Pola!kóiw: kową Finlandią przeszła gw-ał 
Je ·wyr.a.z pracy na W\SL. • pracę, ~ał w ~iej i IPra.co ~"Y: i:pou:arfil wśrt<J;! pr.alkfy~mo- ~si.ąi~z prałat Bliizińsiki niech towna burza,. która spowOdo-' 

· .Piraca ta - itmeba fo so1lne wał hl mtenisywnae, z takum sc1 zyc1a 'ZllUllezc formy i.du· zy;~ • 1 wała olbrzymie szkody. Ponad 
p'OIWiedziieć - nie j~Ł jesireze :rezml~taste~, że oto ~~. cała lizrmu ialk.., a.żeby ,nie ~tać się lJ.~zy&tości liskowskie w I 10 tys. drzew. zos~ało wynvi;i

. pracą. ohara~Ł~y<ZJUJ~ą ~aż- Polska i my przyJe,zdzamy, ch.ip.ui:, ktory „ wsrod P!ęknych dmu pobytu lll~ozeilne~o wo-I nych z. korzemam.i. Połączema 
·dv J?Olską wies„ale. jest Jak aby pracę tę zoboczyc. mow i marzen pozoma1e nadal dza wywa·rły ollhrzymie wra- telefomczne są zerwane a sze.. 
g'(iyiby tyni niajrwyższym sv::zy · • w codziennym. datychczaso- żenie n.a kiJJku.tysiięczmej rze·1teg dO'IIlów pozostał bez da-

·· tean. przdkrojem który mog'.hi Ggy sle ma tdeał wym. błotku. szy lUJdności, :pnzyhyłej dla za chów. Straty wynoszą kilkaną 
, 'bygmy oglądać. Na newno wia 'T' • t d ~ _'ł • k ·t . - Końoząio eiwe słowa, 

1 
manifestowania swego stoslllil- ście miln. marek. 

: . . k ~ - .to 1es OWOl.l Ja po ęz _t.._: .J.t.. _.J k d Ar ·· · · · Wod N 
a~ym j.est, ze ażuy z nas .1 tkrw' 'cdo . k UJIJrua11Uym - illBJpll'OWauzony u o mu i JeJ . za a-

, Polaków ma na serou swoim, ~L&1Ł . u\.łw t 'Wllr· ~ ~· przez dzisiejisi7Je wrażenia na czelnego. SpłORAłO 14 domów . d . . b rdzo łęho Ja:.tl;. 't""•ęzJle &I y po M l Je..i.· 1----------------------· ~ .'.W •• ~ ~OJeJ ćlJ .g • - ·Il()St!Ka wydobyć z siebie wte- . ERFURT. Gwałtow:ny pożar 

';kil sjln~ I~stynld:, t ~ą~f~ dy. kied~ ma ideał w. d~zy, Zamordował 3 dz" 1·ewczrnk1· zni:szozył wioski Wi·~?eher~ i 
go z Zl~ą~e n~"!e ~~ fili kiedy umie znaleźć dla mego Kreu~eh:a w Turyng11. W p1er 
r~ się meJ. . a ,? praktyOZ'llą drogę i 'Z całą ene.r . ws'ZeJ w10sce spłonęło 14 do-
~oomy przez oatekiz~cie ~a_h gią wziąć się <W pracy, a Bestialskiego mordercę aresztowano mó~. w ogniu zginęło "~iele · 
51~ mera~, prz)'.' onc:n zyCJa swoim zapałem i przekona-I . . . , ~ . zwierząt domowych. Pozary 
.od~~h. tak sdn.~ instymlkt niem ii.nnych pooia:g.nąć za so.- , LOS ANGELES. 32-letni Evrett, z ktorych Jedna liczyła powstały wskutek podpalenia . 

. do z1em1, ze wraica1ą. lub sita- bą drożnik A1bert Dyer przyznał 7, zaś druga 9 lat, zamordował 
raj!' s~ przyna~ej SY?t· .:_ Pacz nając od idealizmu się do z~ordowani~ 3. dziew- j~., podobnie jak ich przyja
bohcmuic: utrz~ac i en ~i~- _ ho tak{hył początek pracy cząit, ktorych str~izl.1wJe z:ma- c10tkę J aneette Stepehns (9 
rz,e~ ~.eJ duszy i swego zycia obecnego tu :wśród nas kS. pra sakrowane zwłoki znalezmno lat). · . 
:z ziemią. ła.t.a Bli!Zi.ń.Skiego _ przecho· 27 czerwca. . . . Wła.dze zarząd~łY. ';"'z.moc· 

VI J tk d I .r. dząc dalej priz~ bardll:o prak.- Mo~erca z~abił 3 dziew- n~oną <><;~?Dę więzierua, a~y 
: J ą OWY Z en ty>cme stadia pracy, ho chodzi czy~1 do lasu i tam,~ clok0- medopusc1c do zlynozowama 
-P~to u dzilwota, że każ ło o oodmenne życie, -0 to, aże nanm gwałtu na s10strach sadysty. 

·'dy p<?~k A ~ęc i ja. oo wsi by ~l~wił'.'kOIWi d~ć odrobiinę Strasz11·we burze pr·askowe 
,po\skieJ zbbza ~ę. ~ z ~z~a, i w;resz~e - wra~a . . 

·se~ A~ ~eJ m9t, 1ak Ją~ w~ do i.de.alllZDl!U. _;~ .~e 5i.:.j=a ZOISZCZ!'nle'" ····""~" ' . 
~ó'W'. z· w:y~ ·UtĆ7JU'- ' d~ył<t:fr·J:"re1i, z.e ·d2M ·"oh~lF ~ ·~ -~,. · ~~ ,K9 ~ . ; 

ciem.1w .setdil> rl1hliźa:: si.ę 1'.ifldt ~1'..ęh mate.i-ialinych .. wyników _ „ MONTREAL. Nad s-t.epowy. et er z grznrotaani ·i piorunami. 
z 'AU. Dan.eń dtzisiejszy~ tak pracy stam.ęly n8!l'zędzia, służą llll prowincjami zaclioduiej !\ie spadła jędnak ani je'łna 

:piękny, tak sowicie i S'1.JCl2JO· oo 2lil?WU ~dea1nym celom, na Kanady (Monitob!l. 3nsk, .Al- kropla deszczu, natomiast 110 

'<lr21e ~łooon.y pinzez Boga go rzęd:ma, o·fiarowa.ne przez spa h<: rt) przeszła bur La piasko- wietrze przepełniły tumany 
rłlCYJllii promieini8lllli Błonec.z- łeczeńsłiwo aiIUnii nasreJ dlla wa. która wyrządziła \·; ielkie f•Ył'u. Porwane siłą wiatru 
inrymi jest dm.ieun wyjątko- ogóln)T~ celów ohr-O'lly' kraju ~zkody. przedm · ty pokaleczyły kil-
w~ Jest, jalk. gidyhy pię(kn.ą - wild:mmy, j.a.k w ewolucji'. Po ogromnie upalnyIJl tłniu ka osób. 
1€1kojl\ poglądc>1wą rzerelln.ej, życia i pracy lrmdzkiej wszy.st zerwał się huraganowy wi Burze piaskowe, dawniej w 

Knnadzie prawie nieznane, po 
wtarzają się obecnie częśc.ej, 
co jest .iednym 'z argtµnentów 
przeciwko wycinaniu lasów. 

li' atahu· .1zalu 

wrmordowal cala rodzine 
· Za· zbieglrm mordercą zorganizowano pościg Kara łmlerci za 

m·orderstwo 

_-:; i II t. ' • - " 

140 osób zginc:ło 
w czasie ameryk. 

łwięta narodowego 
NOWY JORK. Podczas do

rocznego obchodu święta na„ 
rodoweg.o poniosło śmierć w 
różnych wy:padkach 140 osób. 
Zanotowano 90 śmiertelnych 
wypadków samochodowych o 
.taz 22 wypadki utonięcia.. 

Zakaz rzucania peta.Ni ~a 
inie zmmiejszył w tym roku 
liczbę ofiar ludzkich. 

Na tle niesnasek rodzinnych ne strzały i Skibniewski padł putowski skierował rewolwer 
dostał 27-leimi Lucjan Sierzpu ranny w głowę i rękę. w jeg-0 Slńronę jednakże broń KRóLEwrnc. sąd p~zysięw ·Złodziejskie pomrstr 

płych w Braniewie zasądził na PARYŻ. Havas donosi z We 
K&ll'~ śmierci .niejakiego Otto 11.ecji, iż ubiegłej nocy zlodzie 
Kohna, oskarzo-nego o morder je Mkradli się ~d słynny 
stwo. „Most Westc.hinień ', stanowią-

.„t-Owiski zamieszkały we wsi Po dokonaniu 'tej rzeii sza mowu się zacięła. Knopacz 

. Grzymały pod Lublinem, po leniec wrócił do swego miesz .\'.Zucił się do ucieczki. Rozs.za 
ostatniej sprzeczce ataku sza kania, wzi~ J>ower i poje- lały zbrodniarz pogonił za 
lu. W peWUiej e:hwili wyją,ł re chał do Todiziców swojej żo- nim i dopadł _Bo przed zagro
wolwer i zaoząił stmelać. Pier ny Kmopaczów zamieszkałych ~ą sąsiadpw. Rewolwer wypa 
-wszą ofiarą szaleńca. była je- w tejże wsi. Wsiz.edl&zy do hl i Knopacz został ranny w 
go matka, 59-letnia Antonina, uiies?Jk.ania _p~edł do swej lewą nogę. 
która otrrzymała ranę w pr.a- tekiowej W~acJysławy Kno- Lucjan Sie~uto~ wró 
wa rękę. NaS1tępnie została u- paczowej i wyciągnął rewo!- ei.ł do ~ania teści6w 
oodzona śmiertelnie -są~~adka wer, Przyłożył broń do jej gło wsi·adł na ower i pojechał w 
Sier2l.Q.utowskiego ~3-letnia Ja wy ii strzelił, K.n.opacz~wa pa kierll!Dlku lasu. 
nina PietrusieWska, k!t6ra pa dla trupem ne. miejscu z ro- Policja lubelska zawiado. 
dłil trupem na miejscu. zerwan'ł cz~ą. • . . miona o potwomej zhro~ 

Jest to foze·c~ wyrok śmiet- cy cizęść pałacu doiżów i skra~ 
ci, Jaki zapadł w Prusach dli większą ilość ołowiu z da 
\Vschodnich w ciągu ostatnich I chów dawnego więzienia „Il 
kilku dJD.i., . P:omhe". 

, Z.i.wdzięczając de>broczyn· V E N U $ 
uej działalności k r em u 

. . , Po dokona.mu feJ zbrodni pNyhyła somochodem na m1e1 
Po doJconarull: tych czyno'! Sierzputowski wybiegł 111a po sce ~adku. Za zbiegłym . L A • o R A 1 o • 1 u M 

obtą~an1ec wyh1egt ~a pod wo dwól'IZe, gd~e .n8itknąi się na mordercą_ wszcz~o J>05c~g o- ST &ORSKI w z· d · t · lk k VEftUS 

uietylko radykalnie osuniesz PIEGI, PRYSZCZE 
i PLAMY, ale skutecznie zabez.pieczysz się od nich 

rze Il tu 8J)Otkał SWS<?Ją 23-let- swe'go teścia Knopaoza. Siem raz ro~ano listy gończe. ~ ' r. -wa. ą 81 y o rem 
nią żonę, Helenę., ier~~tow „„„„„ ... „„„„„„„ ... „ ...... „„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„„ ... „„ ... „„„„ 
ski skierował bron w Je.J stro 

:i:;;·~;;::~;; W Dbilwie przed · rozruchami w Palestynie 
~~:r=~~!l!~~:. rzad ·angielski cz1ni przygotowania w~~skowe 
Szaleniec dopadł żony i jesz- LONDYN R d h yt · k' J ·r N zib -1- · · -

· cz.e .raz poci•u.rn „1 .za cvn.giel.. · • . ZI\ · .• ,r . yJs 1 e~ozo i:n1Y as~as i opowi~ I styńoodego państwa arabskie- Palestyny, aczkolwiek ich o-
"!'e-"" , ..... l ł otr~ymał wiadómosc, . ze w d·z1. ała się .za proJektem hrytYJ go. rozyc1' a traktowana J0 esit w 

Tvm razem bron wypaiia i -~- t l k · ~-·t I k · N · ·ęd h k 
H~lena Sierziputow.ska zosta- ZWHlAJS.U 'Z us !t- onym na ezwa s im i opu~1 a nacze ny om1 apięc1e pom1 z.y o u "ondynie racz.ej ja o posunie 

• N' T mek ogloszemem raportu kró tet arabski, k~óry pod wodrzą skrzydł.a'llli arabskimi jest tak cie taktyczne. 
la rann~ w ramtę. h 'lrzc.ięs 1 lewskie.i komisji dla Palesty wielkiego .Muftiego zdecydo- silne że .zachodzi PQWażna o-
'~a ~obi eta zagr11e a a Się w ny, . ki6ra zaleca p'odział Pale wany jes,t przeciwstawić się baw~ rozruchów. W, ub. rpia- W ka:żdym razie wielki pan 
<:iarue. • . s.tyi~y t'~ arabską i żydowsk~. idei podziału. Naszaszihi ma tek usiłowano już o;amordo- cernik brytyjski „llepulse" 

Na krzyik ~<>ny S1~rzputo~v groza nowe 10uuchy "';: fale- ~a sobą po.parcie emi1ra Trµ.ns w.ać jednego z przewódców o- mający 32 tys. ton wyporno
skiego wyl.eci?ł z ~ueszka~a &lyme;, , '. 1 ·.rorpaniii Abdullaha, który ma pozycji przech,rko Muftiemu. ści i posiadający 15-calowe 
są-siad Skibn:iew1Sk1. LucJau • Cllęsc Arabow ·pod ·ki~row- hyc władcą pr.z-yszłego, połą~ P.onadto żydzi rówm.ież ma działa opuścił "\\~.czi<>ra,j Maltę 
Sier1J1>Dł.owsk.i oddał dwa cel- n.iclwem dawnerQ„~l'DllSttza czonego z Tramjor:~ pa.le ją sprzeciwia~ si~ pod2Jiałowi ł i spiesznie zdą2la do Haify. 

•.. . . 

; 

' ' 
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Czy Polska może budować· okrety we własnej stoczni1 
Naiwrźszr czas · uniezależnił sie i · na trm polu od zagra.nicr 

Po~iadaruie . własnego wy- s~ :rz~~. uprrz;y:Łomnić .so sług a;ag.ra~cy. W wyn!~u te ni.a części okręto·wych z za wie., Rezulit.a.te,m tego była. 
brzeza .morskie~o, oraz rosną h!e trizeba,, iz przy ~a.!11a- go udało ~1ę za.oswzędz1~ oko granicy w znikomej po prostu wspolpraca, :kiiora niezależni~ 
cy z drnia na drien rozm.ach, z mu o~taw w "\\Ty.Łwomiaoh ło ?'20 t~11ęcy rdotych. biorąc ilości". Pogląd ten u.spra.wde od za<>S'ZlCzedzenia du.życll 
jakim ni·ewątpLiw.ie rozwtija państw obcych Polska zmu- pod uwagę tyJko jeden statek dliwiony jest w zupełro.o.śoi sum, vrykazała wd.elką rzetel 
się nasza !Lota w-0jenna i han szioo.a jest ~ć z swych „Jaskó"bka". }est fo kwota bar wynikam? anikiety wśród róż ność pracy nas·rego r-0<lizime
dlowa, każą hardzo poważnie granic loolosallne sumy pienię dzo poważna. Zaznaczyć Tu je- nych _gałęzi rnasrego przemy- go przemysłu. Udział taki h.ra 
zastanowić się nad mającym żme. Nie jest to jednak wszy- szoze trzeba, iż trawle•r ten, głu. Okoł'O 60 odrpowiedzi po- li.śmy dotychczas pl'lzy budo
wielkie Z1D.aczenie faktem po- stko. W a.rsztaty takie, urucho to mały stosunkowo okręcik, twfordzifo ipr21ewidywania. wie następujących okrętów-: 
siadania ~la;511ej st~zni.. mione, w kraju, ~olrnehy hY;- przy ~'ntrrzaniu 7l8.ś stat- Polski p11zedsiehiorca m<>że i „~;om", „G:yf", „Błyskawi~ 

Zagadniiema.e to sta.r~- s1ę co ły dac pracę tysiącom loo'Zll, ków większych sU!Dly m0&z- w każde_j chwHi g.otów ]est do ca o;raz lodzi podwodnych. · 
~a:z bardziej palące. W pierw powa2'n.ie piizyczyniając się czędzone ·na saimowystairozal- pracy. W.spaniały rozwój Gdyni, 

do zmniejsrenia prawdziwej naści kmju s.ię~!~hy z pew Jak zapatrują się na fo, s!e będący tpriawdziw-ym wwrem. 

~· •ę~ 
pla·gi bezrobocia. nością grubych · .61cmów. ry tkieoownioze naszej mairy- naprawdę amerykańskiego 

że nie jest to iwiierdrenie navki wojennej przyto-czyć ro2JIIlad1u, szedł i idzie dotąd 
gołosłowne, powołać się moż- można pogląd inżyniera - ko-tw błyskawicznym tempi·e. Ma 
na na opinię fachowego pisma mandora Czel'lllickiego, który .rynartka :wojenna '2Jllala . .zł.a: 
;,Wdadomości Stowarzyszenia w wykładach swyoh i odczy sdę w dość trudnym położeniu.. 

VIN il'e.solq VI~ 
• ·- •• „ • 

Budownictwo 
okrętowe 

~fi~ -ąc••~ 
~- · ~ 

Gorąca prośba 

Rozważając te sprawy Techników Okrętowych PoJ- łach stale podkireśla wiellci.e Gdizie przeprowadzać remon
wzdąć trzeba pod uwa·gę, czy skich'•, które jru:ż od dłu~~e znaczenie posiadanńa własne- ty okrętów? Po długjch stara 
.pr.zemysł nasz byłby w stanie go czasu zamieszcza na swych go budownictwa okręt9wego. nia~h przyisri:ąpiono do hudo
pmyst~ć do hutlow:nictwa ł·amach szereg aTtykułów, o- P·roblem ten powin~em. być w wy własnych wars2'Jt.artów, ~ 

Pierwszy raz w życiu wi- okrętowego. Jak wynika z ze- mawiających te zagadnienia. Polsce w pe-rwszym rzędzie• rykająe się z wielki.mi trudo1 
&ziałem człowieka, który bla- bram.ych doświadczeń i da- załatwiony,· jako jeden z na_j nościami nad zrealizowaniiem 
gał policjanta, żeby go zabrał nych sytuacja przedstawia się POISki hardziej palących, bo dotyczą- pl'loj-ektu. Nie naleiy wątpić„ 
do aresztu. obecnie następująoo. Krajowe przedSl.Abl.OfCa J·est cy ogólnej ~iły obronnej Pań iż ten ,jeszcze jeden dowód 
· Był to mały, cherlawy męż- wytwó.rm.ie wyprodukow.ały ~ sh\Ta. . zrozumienia nzeo:z;y przez pol 
ezyzna w binoklach. Widocznie dotychczas pięć jednostek przygotowany Zaslugi, jakie na tym polu sk1ego człowieika morzaza.chę 
wracał z jakiejś uroczysfośd, mor.sk.1ch: cztery okręty woj już -zdobyte, przypisać należy c~ '~ niedlugim czasie kapH:a ... 
bo sla.ho trzymał się na nogach, skowe pomocnicze (t. zw. traw Akcja ta r-0ziwija się coraz przede wiszystkim 1D.aszej flo- .histow do hudmvy, z pomocą 
kapelui::z Z<iwadiacko zsunął lery) o małej, bo tylko 200 ba·rdziie.i pomyślnie. Dow.iadu cie wojennej. Już od dluższe Pańi::rtwa lub bez, naprawdę 
z czoła i śmiał się sam do sie- tonowej wyporności, oraz je- ,jemy się, że przemysł polski go czasu w.ą.r-sztaty jej pracu wielkie.i i potężnej stQ/czrni. 
bie na całe gardło. dem statek „Nurek•', służący przygotowany jest w ru.e-ełno tą nad zasilaniem nasz.ej flo- Niezale:żmie od budownie. 

_Ha, ha, ha! Oj ho pęknę! jako jednostka. z której" pr.ze śc.i do przystąpienia budowy tyHi mors.kiiej i rzeCLnej w no twa w <lziedziinie ffo-ty wojen 
_ Proszę nie hałasować! prowadM się badania cłna mor I okrętów. „Gdy to nastąpi" we jedJlJ01Stki. W tych maleń- nej, niemniej baczną uwa~ 

ostrzegł go patrolujący poli- skiiego. W trakcie trwania bu twierdzą Wiadomości 1eclmi- k.ich i ubogich w ~rodki ma- ziwrócić nal·eży na zagadnie-
dowy starano s.ię korzystać w ozne, ,,będziemy w stanie o- ter.łalne stooZ!Iliach przyszedł nie samowystarczalności w, 

cj~LPanie władzo . kochany! jak najmniejszym stopniu z u- gramiiozyć się do sprowadza- na świat cały szereg nowych produk-0waniu okrętóW' han-
monitarów rzeclJilych, pro- dlowych i pasażerskich. Na.sza 

1'ak mi dobrze na duszy! Pier- mów motorowych, łodzi i śliz ekspansja zamorska .rozwija 

WISZY raz w życiu się u:rżnę-, Proces J&drze1·a Moraczewsk1·ego gowców. się coraz szybciej. Polacy m'O 

~em._ Ha, ha, ha! 'i Praoa ta - fo pra.ca nwpra- zumieli, że prz-y'S?Jłość Nairodu 
- Czego pan wyje? s d Ok w· d · h k · h wdę_pionierska, dlatego też leży na mor.zn. Do przesmości 
- Z radości! Masz pan poję . ą r~go'~Y. w ~risza· 1 przy ' r~wiac · ~aim ''n.iętyc należy się inri.cja-toll'·Om jej zaliczyć trzeba te rzadkie nie 

cie jak się moja żona przestra ww wyznaczył J1;1Z tei:ml!D. roz prz~d iklllku miesiącam.i, J•OO· wielkie uznanie. gdyś ~dki zawijania do 
uy? Ha, ha, ha! Ona się hoi prawy w pnoces1e , p1~rw1s,zie- nakze u.~eg~a odr.oc~·u. portów . ~ki. Ausł:-:alili 

.. n eh .ak 0 · .a, Ha. h~ go prezesa Rady ł!llmstrow, Oska.uenie przeCJ:wko ,-h. Udzi·a"pOISkichfł·rm ·-~~J ~~ 
h~f {ak 'p~agnę ~~. ·wy~ Jęd\r~ja Morac~ewsk~eg~, o- ptr~mi.er<Hvi Moraczewtskiemrti . (J . . ~!M!~kt!1d:':~~ :r~t · 
skoczy baba w koszuli przez sik_arzone.go o 2'Jl1Je.s.tawi.e1Il.le ~· O~Jęla rpr~kt1:ratU'ra. P:rzed- Nie ogramiczono się jednak , Oheonie starać się ipowmn,j,.. 
okno na mój wid-0k! w·~c~prokurator.a, a abecn~e ~10t oskarzen~a wobec ·t.ego,

1 
wyłącznie tylko do .ie.go. Za- smy, aby zatknięta o.na h-1-

- Idź pan do da.mu spać! _ w11c:\r'rezes-a S~diu w Grodme 1.z na :?2lJ>~aw1e , wy~~ucron-0 I wier~,iąc z firmami za"'ranicz na naprawdę polskim statk; 
poradził po ojcowsku poli- p . . \ . J.awnosc„ nie m~z:e h)c_po:cl~- 1 nym1 kontrakty na budowę o- Wymaga te~o tak interes~o.,.ól 
c,iant._ nyNdo wu.tado~sci puhhczine.J.I k!rętób'~ woj~runych zastl'IZ~~?- no „ państwowy 1. aik O'W"l,Q· aT 
_Do domu?... Idę do domu! Jak wia1doon-0, .s.pra"va tia by owy eN?-~ ·wyzm~o~on)' 1 no .so ie w !plerwszym rizęuzie czy: i ekonomiczny. o~~ 

Ale nie spać, nie spać! Idę żonę la już pl"zedmiotem roziprawy wsitał na dz1en 3 wrzesm1a. udziiał firm polskich w budo-

straszyć! Zawsze ja jej się bo
ję, a dziś ona mnie si~ musi 
zlęknąć„. Przestanie gadać, że 
jestem ciepła kluska, że jestem 
miękki jak masło, ~ nie je
&tem do niczego zdatny! ... 

-~-

Głośne zajście na moście GIELDA 
Dewizy: Holandia 290,80, Bediin 

212.51, Bruksela 89,08, Londyn 26,1'5, 
Nowy Jork 5,28 i pół, Paryż 20,38, 
Praga 18,42, Zurieh 120,65, Marka 
niem. srebrna 132,00. ·Widać było, że cherlawego 

ten1aten1 rozprawq sądoH1ej 
iega.mościa ponosi radość! Głośne zajśde, jakie miał-0 

_ Hop, hopi _ wrzasnął z llllieJ1&0e w dniu 20 lu!~go b.
1
r: 

triumfem. w_ g.o~ziinao!i ra.n.ny.1:.U, "! a ei 
- Panie! - zmarszczył czo- 3, Ma.Ja tuz. przy ~sc1e ki~. 

lo lic· ant. _ Za taicie v.'l'za- J o~ef~ . P?matowislnego zm.aJ
kipomoiesz sie pa.n łaitwo do . ~z!e .JU~ niiedł't1~? zmipefn~ wy· 

s t d tac'' 1asmen1e na sall są.cLoweJ. 
aresz u. os · w .J • t zech d -

- Do aresztu?! - czł-0wie- . wn.m ym iP1' · o. rue za 
k b · oklach nNWtórzył te m~azyh pewnego męzczymę 

cze w. m . .t"';" •• kt01ry w mu:ndurze podinmł/k.ow 
słowa, Jakby me v.-~erząc wla- _:•1_ ł 1. r ·- ~-

Do a esztu po Ullli.a spacerowa po u l!Cy, w.zy 
s~ym uszoi:;i. - . · r · ' mając l\V- ręku s21J>icruię ii iprzy 
wiada pan? Parue władzo, ko- 1 d · · d< · N, 'l 
chany! To by rzeczyv.riście by- g ą. aJEf 

3 
Mę. omowi r. 

ło ~zękne! Jat w 7fesHzcieh!a! Ihzaa! pri\ł ;e~y,:J:;omoo.cie z bra 
co~ a awan ury .. a, , 

· Człowieczek w binoklach 

my tego domu wyszedł kapi-1 ciągu miejsoa, oozelkiwał _iak· Papiery procentowe: :; proc. poi. 
tan Władysław SUlmaria. Pod- by Qa przybycie policji. Nad; prem. i.nwest. 6.&.50, 4. proe. poż. 
putkm'fnik zetkmąił się z kap~ ooegłym pasterum!kowym wy- kons. 53,00. 
tanem, i doszł-o między o.by- legiitymow.ał się j.a:loo emery· Akcje: B. Polski toO.OO; Lilpop 
.J. d ·' · · d~„łk 'k d l 45,00; Ostrowiec 24.00. 
UlWOma o zaysma, w czasrn 

1 
towany po pul.i owm1 1'-P o- ••••••••••••• 

któ~o padły silrz.ały. mowany Kazimierz Galiński. 
~apitau od otrzyrmamej ra· Wszc2'ęte w tej śprawie śledz 

ny padł nieprzyfomny. Pod- two ujawniło przyczynę stirza 
pułk'OWlilik, krtióry po oddaniu łów. 
strzałów spoikojnie .schował 1re Em. wJk. Galiń·skii siJalnie 
wol'wer, 21wrócił się do pub- w dm.ilu 10 wrl)eśnia r.b. prtzed 
liiczności, ukry.tej z powodiu - Sądem Okręgowym, oskar".bO
pa•nilci za filarami mos·tu, ze ny o usiłowanie zah.ójsilwa 
słowami. kp. Sumairy. 

- P.roszę, niech pań8tiwo Na rozprawę prdkuratuxa 
przechodzą. powołała !k.mlkruidlZJie.sięciu 

Nie o.pus21czająic w dalszym świadków. 

.J.iacPORS1<1 
Bl>Ock...V 
SEZ. 

PUDER; 
ZPUSZKIĘM 

Stara pęknie ze zdziwienia„, 
Nie mogłaby już mówiić, że je
stem ciepła kluska, niezdolny 
od niczego! Ha, ha, ha! Do 
wszystkiego jestem zdolny! Na 
wet ,.; areszcie siedziałem! 
Idziemy panie władzo! Po are 

padł na kolana i złożył ręce, l•----------------------
jak do modlitwy. 

sztul Do aresztu! 
- Idź pa.n lepiej do domu! 
- Nie chcę do domu! Ja chcę 

do areee!'.ZJtu! ! ! Jak się już raz 
w życiu szaleje to na całego. 
Prowadź mnie naczelniku!! 

- Radzę panu, idź pan spać· 
- ·w1adzo najukochańsza! 

.Błagam pana z~j .mnJe 
pan w pace .. Raz się w z~cm 
wypuściłem i chcę do konca. 
Słowo daję cichutko t~ będę 
siedział, jak myszka! ~ik.mnu 
nie przeszkodzę! Choc Il:~ go
dzinkę mnie pan zamikmJ. 

Policjanł niechętnie wzru
szył ramionami. 

- Dla pańskiej przyjemno
ści będa taki kawal drogi, do 
i:omisa:datti łaził! . 

- Wladzinniu najdro~za! 
Bądź człowiekiem! Tu o moją 
przys-złość chodzi. o mój au
torytet domowy! O szacunek. 
żony l Ona ciągle krzyczy, że 
ja jesitem ślamazara! A ja jej 
pokażę, że nie! ślamazara w 
areszcie nie siedzi! Weź mnie 
pan do mamra, błagam pa.na! 

Wz.ruszony policjant pod
niósł klęczącego. 

- N o dobra, dobra!' - mruk 
nął wzdychając. - Zrobię pa 
nu protokólik za zakłócenie 
spokoju. Chóclź pan do komi
sariatu. 
Człowieczek w birnoklach u

ścisnął dłoń przedstawiciela 
władzy. 

- Dziękuję panu, z całego 
serca <lzi~kuję. Ja panu teg;o 
nigdy nie z:ap_omnę. 

Napoleon Sądek 

Obiad za 300.000 frankóW---
RAn•o w a rezultacie sensacyjny proces 

W fraincuskim miekie Fau trzyma pożądany posiłek, jest 
odhy-..Y-a się teraz szczegół.ny gotów zapłacić za ndego losem 
proce-s. Proces ten obraca się .loteryjnym. 
dookoła drogiego obiadu, chy- Właściciel restauracji zli'fo
ba na_jdroższego, jak.i ktoś kie wał się nad g-łodn~ ale ucz
dykolwiek spożył. Posiłek fon ciwym obywatelem i poszedł 
koi::ztował niemniej jak 300.000 na tę transakcję. Po pewnym 
franków, i spożył go skrom:ny czasie odbyło się ciągnienie Io 
-0bywatel francuski, P.iern·.! teryjne i ID.a los Cha.r:pentiera 
Charpentier w małej restaura paichlo 300.000 frainków. Char
cji miasta Pau. pentier natychmiast udał się 

Chanp~ntier pewnego dnir.. do wlaścicie)a restauracji i po 
p~·zyhył do restauracji i poie- prosił o zwrot losu, z odtrące
cil kelnerowi Roprosić włnści- niem oczywiście koszitów za 
<ie la zakłacfo. Gdy iten się 7gi'J posiłek. Restaurator nie chciał 
sił, oświadczył mu, że jest bar- się na to zgodzić ~ Charpen
dzo głodny, ale nie ma pienię- tier podał go do sądu. Teraz 
dzy na zaplacenie za posiłek. sąd ma ro2'J.5trzyguąć komu się 
Zaz.naczY.ł jednak, że jeśli o- należy wygrana P..11. .loterii. 

WTOREK. U 
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstaJlł :i:ori.e". 

6,18 Gimnąstvlca, 6,38 M1nylca (płyty). 7.0I 
Dzl~nilc poraMy, 7,10 Mwyka (płyty). 12,03 
Dzlennilc południowy, 12,15 Skrzynka rol• 
!\icZia 1:2,25 Koncert Orkiestry Wojskowej 
(z p~znarri.a), 15,łS Wi&domośoi gospodllr 
cze, 16.00 „Czym .Jest twój . . t.aituś? - ~il.o· 
tern linii lotnlczeJ", (transmisja z loln1n11 
z Porubanka). 16,20 Mandoliny I lcsylofon 
16,45 „o r.-ajdziwniejszej puszczy w Pol· 
sce", 17.00 W setn11 rocznicę urodzin Wla 
dyslawa teleńs-lcliego, 17,50 Aktualna poga 
danka turyvtyczno: 18.00 Przegllłd aktuolno 
ści fina,..,Sowo - gospodarczych. 18,15 Se· 
renady instrumoo.talne i wokalne, 1D,S0 Po 
gadanka alctualńa. 19.00 „Medycy I chorzy 
w krzYWY'!ll zwierciacf>le hurnoru". 19.15 I 
aud'Yc}a z cyklu „Symfonie Beethovena" 
(ptytv). 19,50 „Urlop wypnczynkowv czv 
soortowy", 20,00 Mur,<ka lek~ą ' taneczna. 
21 -45 Wielki świat Capowlc' - Jana La· 
ma _.:: recyt.acja, 22,00 Ptieinl węgierskie, 
21 30· Muzyka węglerśl::a (płyty). 

' WARSZAWA li (Moko16w) F•l• 211ł,1 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty),. 14,00 

Parę ·informacji, 14,06 Koncert Orłc1erny 
fi.lharmonii tondyńsk:e}, 1!>.til Reporta,! z 
zycia. 15.15 Mu;yica taneczna, 22.00 W1sd:i 
mc.~ci sportiwe, 22,0'.i Mu~" lel::lca ~P!Y· 
ty), 23,00 „tycie ~ozdrobl'l!Oflfil , 2M5· Mu· 
Ił~ ... t~n•. 
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szcize rooota ze srta1rym i z tym twoim obconym m~~ 
. ' zem.„. 

Klara poruszyła się. 
- Nie podoba c~ się fo? Minie też niebardw. 

Musisz mnie kochaćl.„ 
- Ohydw_oje jesteście ~entymentalni! - powir. 

dział Al. - Nie mogę zrozumieć, czy ty udajesz, 
czy ty naprawdę masz zamiar żał°"'vać tych dwóch 
Tudziewiczów, jakby naprawdę było czego?!... 

- żałować? Nie. Powiedziałem ci, że nie luhię 
ni~zebnych nieboszczyków. Ci niestetr. bt;dą 
musieli nimi zostać. Na to nie ma rady. Bądź co 
h<\(iź 61\ mniej wa.rei niż trzydzieści miliooów do
la1'ÓW starego. Manc:_ o tej chwili, kiedy będzie 
można to wszysbko zlikwidować i wyjechać„. Za· 
cząć nareszcie i>pokojne życie! 

ll'zruszające dzieje ntlloścl dzle111• 
c~vnv z ludu do argstokratq 

i. tajemniczych ~6w h:rahia Ttt.dziewi~z musiał po
Jubić Jl.emiłll sobie podobno bogatl\ Klarę Dero.sk'lo Chcriał 

•łed.nu wstać jej mężem tylko ~ nazwy oo młod!l inał:iion· 
kę doprowadzało do silneg0 wzburzen!a. Tudziewfoz był 
bowiem. zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czern6w• 
.nie, która zdradę ukochanego wzi~a mocno do serca i po
~lęła pewne plany. W tytn celu zawarła przyjaźń z przy. 
jllcielein Tudzi~wicza. Antonim NotylskiJn. 

l>o tych myśli Bkłoniła ji& P-tiypadkowtt napotkua Sy. 
łiila. GQjek. podajĄca się za wrótkt. 

Demscy oplątali hrolłhiego Tudiiewieza dla po3ejrzap 
ny.eh celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje 
jego ojciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w do§ć 
niezwykłych warUJlkach. Jeden z braci Demskich - Tor 
aasz czuwał w Ameryce nad starym hrabią. wmawiając w 
niego, że syn jego nie żyje. 

Al Demski i jego siostra KlaM oczekiwali skutków mal. 
, żeństwa. ale ..• ;nie :mogło foh bvć. Sprawa ta wrowadziła 
do Pol'$ki Tomatza. 

- To o.ieprawdal Ńie 1Z11am w.oale ża.miego dur:. 
Jia, jak go raczył nazwać Al! Nie będę miała dzie· 
eka. 

Twąin Tomaisia, d'Of:ychcza.E"• jakby dobrotliwie 
aśmiecJhn.ięttseigo, 2JUlieniła się oo 1ra21U nie do jpOl1JlloSr 

nia. Ry~y jq;o wy'~rzywWine gtni.ewem, .sitały się 
naig'1e os-tre i drapie:żme. Oczy skmzyły e:ię. 

- Jak mówisz?.. - glos je.go stał się z.gmy· 
tliwy nierówny, niektóre dźwięki wyrywały się 
z jeg~ gardła jak chairczenie. 

Alf red zerwał Eię na równe nogi. 
- Twu. tylko p~ę cię!. •. - zawołał 'drżącym 

(1osem P-Obladły. 
- Więc żeście mnie ~kłamywali? I Okłamywali? 

Minie?! Robilitście ze mnie durnia? 
- Ależ Toml.„ Klara jest histeryc"a!„. Zwa• 

riowana zupełnie. Zapęwiniam cię, że wszystko je3t 
-:w ~u ... Tcm człowiek jest... Może ty tylko 

·n~ Kła.Tę, ż~y· zechciała się zgoc'izić na nie· 
gol„. Nic więc_ej nie stoi na przeszkodzie, tylko jej 
fanaberia!... Nagle stała wę cnotliwa!„. Nagle nie 
chce mieć kodi.aro.ka„. Po :priosru tego ni-e r0'7:u· 
tni.ei:n! - rtłumaozył p~e"2lnie., pa!Łrząc z t!!Wo
-"il .na 2mi.enil()ltlą ilwarz hraia. 

Tomasz, jakby nie słuchając. co mówi Alfred, 
W!paltrzony rozi&krzon)'mi oczami w twan Klaty, 
szedł pow<>li lru niej. Cofała się przed nim przera· 
żona. Alfred odsunął się bratu z drogi, patrząc nie
spokojnie. to ua niego, to na siostrę. 

Tomasz zatrz.ymał s.ię o pół kroku przed Klarą, 
któr4 fi'kuliła. ramiona. i uniosła. ręce do góry, jakby 
za~zą.su chciała się osłonić przed ciosem, którego 
się spodziewała. 

.Tom.asz chwycił ją. jedną ręką za ramię i po-
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trz~ął tak 6ilnie, że głowa jej r.aiłtr~a się i wm,11. 
rzyły się włosy. 

- Ty.„ - bluznął ordyn.uny·m. przekileńsl. wem. 
- '!'_y mnie będziesz ~kłaanywała 7 .„ 

Klara jakby odzyskała nagle odwagę. Szarip.n.ęła 
się i wyrwała ramię z u8cisku brata, potrząsnęła 
głowę i uniosła ją zaczepnie do g6ry. 

-;- Ni~ masz mi nie do rozkazywania! To będę 
robiła, co będę chciała! - krzyknęła. 

- Ciiszej! ~zej! - syknął Tomasz. 
Pochy;Lił się groźnie ku .k>Olbiecie, kilóra nie co· 

fnęła się tym razem, usiłując wytrzymać spojrre
nie nabiegłych krwią jego oczu. 

- Ty będziesz mnie się ~zeciwiała 7 - zawo
łał i nagle z całej siły uderzył il\ lewą r~k~ w twarz. 
Uderzenie było silne. Klara i<:knęła i zachwiała się. 

Alfred poruszył się, ale nie odważył się pod.biec 
na pomoc siostrze, tak brutalnie skarconej przez 
brata.. 

- Ja cię nauczę posłuszeństwa!... Za.pomnij o 
fym., że jesrteś IU.Qją siolSlbrą!... Jesteś tyfilco koe.h1JJwą 
KJarą, jaką hyłaś w Chka.g0tl I rosta1niesz nią na.· 
da.li Zrozumiałaś? 

Klara padła na najbliższy fotel i oburą<.:z trzy· 
mała się za policzek. na który spadło u<lerzenie, 
'\\~trząsana tłumionym łkanien1. 

Tomas:z odwrócił twarz ku Alfredowi: 
- Sprowadzisz tego człowieka dziś wiecwrem 

- powiedział. 
- On tu jest. .. Udaje na rooie mojeo<>X> sł~go. 
Zaiprosi'Sz g-0 dziiś do siebie ~ rQiz.kazał Klarze. 
Tomasz za.wrócił do f1wego fotelu i siadt Jego 

twa:vi przyhrała ZlllÓ'W l!Slllliechmięrt:y, dobrotli~ 
wytra-z, ja.k.Jby serdecmna rozmowa r<>dzeiistwa, któp, 
re &ię dawoo nie widziało. Diie była ni<:zym przer· 
waina. 

- Musisz go pokochać, droga siostro, choćby na 
tę jedną noc! - powiedział łagodnym głosem. -
Nie będziesz się upierała chyba więcej, prawda? 
Tak będzie najlep1ej dla ciebie. Zapanują pomię
dzy nami naj,lepsze st~unki. Al ma rację. Znalazł 
d.obre wyjście i nie trzeba 1uu uU-Uduiać ~ytua.cji, 
w jakiej się znajdujemy. Muszę wam powiedzieć, 
ze s rary trzyma się na razie d.-0.brze, a!e pilnowanie 
go jest nieco nużące. Ostatnio- omal przez pzypadek 
nic dowiedział się o tyni, że jego synalek żyje. Ko· 
sztowało to życie jakiegoś kelD.era warszaw:::kiego. 
Nie lubię niepotrzebnych trupów. A wy Jllllie zmu• 
szacie do tego, że jest ich coraz więcej. I to prze-
deż nic koniec!„. - otrząsnął się. - Czeka nas je· 

- Ty łubin spokojne życie?! Doprawdy! Chy· 
ba nigdy nie zroZUllliem ciebie! - zawołał Alfred. 

- Nie staraj się. Ty za to zdążasz prosto do ce
h1, nie hawią-c się w żadne zawi'5ł'Ości. Niie'Stety, ze 
lllllU\ dzieje się nieco imaczej. Ale to nie je!1t anii 
ważne, ani ciekawe. 

. Wstał i podszedł do Klary. Pogłaskał ją po~ 
wie. 

- Przeprasza1n ci<:, Klaro. Zmmiłaś mnie do 
brutalności, której nie chciałem okazywać właśnie 
wo.bee ciebie. I nie wywołuj mojego gnievv'lL Mogę 
nie zap8.'llować nad sobą, a wtedy będzie bardzo 
źle! Bard7...o źle I - pm.vtórzył. 

Przeszedł się po pokoju i znów po chwili za-
trzymał si~ przed Klarą. . 

- Mam nadzieję, że poznam twojego męża. Je
steście pewnie jeszcze przed śniadaniem. Bardzo 
jestem ciekaw tego człowieka, o którym mi tyle pi· 
sal~ie. Czy też zgadza się jego wygląd z tym. oo 
sobie wyobrażam. żeś nie mogła. go zmusić do m.i
łQści, temu się nie dziwię. Ale nawet do jednego 
zapomnienia? ... To intrygujące!... Nie jedeś prz~ 
cież wcale brzydka. W Chicago miałaś powodze
nie. MO"~ nawet za wielkie. Nie podobało mi się 
to, żeś tak często zmieniała swych przyjaciół. Ale 
to twoje osobiste sprawy. Niestety, obecnie, to już 
nana wspólna sprawa i będziesz musiała się pod
porządkować .iltterernwi ogólnemu. 

Klara mikzała, nie odejmując rąk od policzka. 
- U"5op0ko.i .się 4 wszystko będzie dohrze - 0-Ś• 

mielił s~ę . odezwać Alf red, który wreszcie ochłonął 
cabk-O'WJICle 'Z prZie$~1rachu, _jaki W nim W'W'llldiził 
brat. 

- Każ~ie ~v~ę<: gdzie. _Mickow~ ulokować mojt 
rzeczy, NaJlep1e1 w pohhzu pokoJu Klary. Chciał· 
bym„ a racllłj je~E'iU · niesfoty zmusZJony ozruwa.ć 
nad 'tobą, si<>Stro. Straciłem do ćiebie zaufanie. Po
staraj ~ii: je odiysknć " swym zachowaniem się. 
Chcę sit; tera.z przebrać i żjeśc śniadanie w kole 
rodzinnym. Mieszkacie nieźle ... 

- Owszem.. Ale nie wystarcza nam to, co ma 
obecny mąż Klary. Będziesz musiał 11am nieco do
d~ć. Zrobiłem nawet trochę długów, by utrzymać 
się na dotychczasowym. poziomie ... 

- Ile? 
- N~wiele„. Z pięć tysięcy dolarów. 
- N~efotrzehnic. Mo_że masz jaką dziewczynę? 
- Nie. Nafrawdę nie! - zaprzeczył żywo Al· 

fred i zmiesza się. 
. ~ Mini.~jiS12la-:;--J 1!ach.n_ął ręką Tomasz,-Crtie1kaj

cne na mnie ze snu1damem. A ty Klaro, uprzedź 
swego małżanka. Dals~y ciąg nastąpi. 

nyin stolir'ku. Głow~ opada .oa rękach i smutuym Być inoże, że nie h~dziesz miał d-o niego zaufa· 
spoJrzeniem patrzała. pMled ~iebie. nia, wówczllł! daj ten list do pr.zeozytania Krzy

Dwaj aresZ1towani ag~ci „InłeJai,gence ·ser• ?anow-skiemu. Do niego ma!>z przecież z.aulJ.D.k 
vice" w <łalszym ciągu trzymał się swej taktyki i wien, że on ~na dobrze staro • egip6kie pismo. 
i powtarzali w kółko" to Anna Morette ze sEeCJoa'ł· i•A teraz przystąpmy do sprawy:' 
uy,ch w?;ględ.6w wydała icih w ręce Cze·.ki. Starali - „Po pierwsze: przesyłam ei niezwykle pre-
się wmówić w Petei·sa, że Mlmi byli obecni przy cyzyjuy aparacik (L. p(')każe ci, jak należy się 
tym, ja:k kierownik „IntęlHge'P.ce Servic~", John z nim obcli-0cLZJić). Za pomocą tego apairaoiku hę· 
Low, wysłał do Anuy Morette s·zyfrowany lis·t w dziesz mógł zabić każ,dego ko.go tyllk:o hęcb: ieez 
tej ::prawie. chioiiał. L. wyjaśni ci, na czyni polega tajelllJOJiioo 

- Co fo z.a dr0kUJ1Ilent? - zapytali go obeoni tego niezwyk:łego aparat'U. 
w pokoju, gdy ujrzeli, jak zbladł. „Na pierwszy Q-gień weź Gruziina ... Bez trudu 

Peters jednakże nie da.wał wiary słow·om dostaniesz się do Jego apartamentów. Do ciebie 
/ych dwóch Qtlohn~ków, pr.zede wszysitkim dlate- - Mogę pr~eka.zać jego tre5ć wyłącamie szefo- pr.z·ecież oni majq stuprocentowe ~ufanie.„ Trzy 
~o-, że ci k.a.ttegoryomie odmówili pokazaniia, w ja- wi Cze • ki.,. ~ odpad eg~ptolog. - Je~t to do- maj si~ ściśle moich in~itrukcji i zachowaj najda-
Jd s.posób zesitarwia s'ię .radiową sfaaję nadawczą. . kU!IDent; który może już jurl.To stać s-ię najwiękr lej posuniętą ostrożność'4 ••• • 

YV ciagu całego tyigodnia kilku itllżynierów szą sensacją .na świecie, jeśli Cze ~ ka uzna za sfor ,,Potrzebne są nam ostatnie plany n.owych sa• 
praoowafo nad precyŻyjn'Y'M mechiinimnem i w sowne go 0ipuhliilwwać... molotów. Dlaczego nie posyłMz mi- listy szpie-
.k.ońou u.dało im się ,zestawić tę orygina~ną stac,fę Egiptolog z miejis.ca został przyjęty prze.z Pe- gów pracują-cych na na:szym terytoritun? Pr~e· 
radiową. Jednocześnie najhardziej rutyn<>wani ier~a. I cież wszystkie te dokumenty przechodzą pr.rez 
znawcy scy'f:rów pracowali nad ll'OZSiyfrowa1nielll - No? ~ izapytał go zni1ecienpliwiQny Pe.ters. i woje ręce. 
tajemniczego listu, który znaleziono przy mło- - Jestem wstrząśnięty jego treścią ... - egipto- „L. je&t bardzo ~łabiony. Posta-raj się, aby go 
d1~eńcu ro2'S'Z81rpao'Y1Jll przez wilik.a. log cię2lko Qpadł na kl'lzesfo i chusteczką otarł pot posłano do Si!Jn•aforil\lilU na KaU!kaz." 

Nagle jeden ze ~awc6w szyfrów wpadł 111a i ozoła. · Twó,j Homo Sapiene„. 
szczęśliwą myśl. - No, proszę mówić jasno i zwięźle ... UozQny - Tak, to naprawdl( jest ~traszme, Mikołaju 

- Słuchajcie! - vzekł do towaira;yszy - nie powinien być wstrząśnięty, powinien wszy- W.a.~ylewiozu - wykrzy!knął Peters po prz«!zyta~ 
kroczymy mylną drogą. List ten wcale nie jest stko przyjmować z zimną kirwią i ze spokojem. niu dokumell!Łu. - Ale dla mnie nie ma w tym 
pisany szyfrem.. Autor listu obawiał się widocz· - Tałt, macie słuezm-0ść tiowanyszu Peters, a· nic o5'załamiającego. Jestem już przyzwyczaj0tny 
nie, że szyfr może być :roZl5zyfirowany. Z iego le je.st to coś sł1ras.wego. do takich :r,zeczy ... Dziękuję wam, wasze zadanie 
wz.glc:du na~ał list starym egipskim pismem, .~ Co jest straszne? jest skończone.„ 
hieroglifami. Należy wi~ wezwać do pomocy e- - Treść ie.go dokumentu. Przeczytajcie jego ~ Ale kim jesi ten S.? - egiiptolog nie mógł 
u:ipt>0l0iFia, ez:lowieka, kit6ry po-trafi odczytywać rosyJiskieg.o iłłumaczeJlie, którego dolkonaf.em pr.zed opanować swej cieka.wości. 
~ieroghfy i ten nam od r.azu powie treść tajemni- (•hwill'\· - N a raziie jesroze 5am ni_e wi'em ... Bę~iie się 
<!2legQ listu. Peters w?;iął do ręki arkusz paipieru i prze. musiało tę sprawę Wa.dać. "A teraz chc1albym. 

Wezwano najmiakomłts'zego egiptolo~a mos- czytał: wam zwrócić uwagę na coś innego. Sądzę. te sa-
kiew6kiego i okazało się, że List rz.eczyw1ście był „Drogi S. Do czfowi-eka, któ.ry przekaże ci mi się domyślacie, iż fo w;szystko, coście teraz od-
pisany sitairo-egiipskimi hieroglifami. ien li~t. może.-<Jz mieć ca-łk1owite zaufani·e. Posia- kryli, musi pozostać w na,j·w·iększej _ta.yemnicy. Za 

Eg_~ptofog, przeozy•tawszy list, śmiertelnie da on francuski pas~por't, ale pl°'ZyStzed.ł na świat najdrobn~~jszą. nieostrożność możecie Jeszcze dro-
21bladł. l pod :nasizym niehiesklilll niebem„. Jest on znawcą g-0 za,placic 

·A'łlmt M~-.s~-ała-h~z-~-hu .p,rz_y; żelaz· stiar~~xc:\J. _jt}~.'Y}ków. i~tl~ c~iAen_ 1~ __ „ - ·- ·~-
0

~ D~ ciłag juf:rA. 

' 1 



Str. ~ 

Od parobka do drrektora banku 
CiekaH!e dzleie doradcq. europeisk. 

W czCJ1raj 1Jlll,8;rł w Nowym. f81t'mel'& w słanie Dlinoie i dol nach wiolnycli od pra.cy. .W.obyć dla Stanów Zjednoozo-
J orku w wieku 76 lat były ~y- 16 roku życia po:m~ał o:jcu w Vamderlip jednakże nie za-J nych poiżyczk~ w wydości 
rektor ban.ku National OHy, pracy na poliu. Gdy F·ran'k doWIO'lH sri·~ silanowiski.em re- 200 milionów do.ta.rów. 
jednogo z pr:zodujących han· .skończył 16 lat zadłużona. fa:r- dakfora gaspodu~zego. Zapi· Po dymisji n:ądiu. V Mtderillitp 
ków amerykańskich Franc Dl!a ojea została ~awfona na sal się na ,UlllJiiw.ersytet ·i 5hJldfo został ~ołam.I do dyrekcji 
Artur Vanderlip. Kariera Van· licytację i eprzed.ftn.a. Frank o· w.a.ł nauki społeczne. ibam.'ku Nationa Cify, ~zie 
dedipa, jednego z naj'bardziej puścił wówc?Q strony: rodzin W rokni 1897 dziennikarz go od r-okn 1909 dio rokiu 1919 
poważnych finansistów amerv n-e i udał ~ do miasta Auro· spoda~zy z Chicago zoirtał mia pi.a:stQWał $ł::aarow'isdto dyirek-

Frank V amderlip przyszedl ra, gdzie dostał pra~~ 'W cha- nowany f"ekretarzem stanu w tora. Po IU.8~ieniru. z tego sta 
na $wiat jako syn drobnego ~aktwze ~ca w sJŁllepie .ro· mi'll'istersbwie skarbu. Podczas nOtWi!ska w dalszym ciągu gra·ł 
ka.ńslcich, jest nawet jak na po werów. __ . ln)jny aanerykań6ko „ hi6zpań wybitł.nl\ rdlę w tyciu goopo
jęcie amerykań ·:ie niezwykła. Rm;giamn.ięty chł~ec p:rze- skiej Vanderliporwi rndało sie darczym Ameryki i ni-ejedno 

ni<J6ł 11ię później do Chicago, · !krotnie służył radą i czynem 
l!'<hie pracował w iobuakte....., I - pańBtw<>m e•1'<>p•,is'kńn. i<tó-
r•portera w p.....,ym cbiioago- '4ff:l!l)LUJł:OWVJ rym oku&i wuj>ny dały się do 
skim piśmie. W włieku 25 lat . . 1

· tkliwie we m.&k!i. 
stał się ,tui r~a.'kforem _gospo- $~ \ · Swoje niezwy'kłe dzieje 
dar.czym „Chicago Tr~bUlll.e". V&nderup ·O'Di&ł iw ·ksif)Jżoo pod 
Wiadomości nie:zibęd'ne do pia · • "4~ tytułem „Od parobka <lo dy-
stowania taik ~oo1ciego sta· Pm QZł:ZJEBJENJU rektora banku", która cieszy 
llQWiiska y aude:rli;> oooOlbr.ł o 11„~KATARZE -.;i9 w Stanach Zj~oczonych 
przez go:rhwe Biu-du1 w god:m.- · w1el:ką poczytn.0SC1ą. 

„Bialr znachor i zlr d1ch11 

- a -,o - Jak odnoszą sie dzicr do crwilizadi Skąpana w tylll dsiowicsysn wo1k„ 
c1y1tyl1l i lwi1żyua jak roH, pHbo• 

kład zamówić parę bucików? dzącyin 1 aerc:a 'wli •branych kwiatów Kalendarz dnia Dzicy, którzy Po raz pierw! stwierdzić, gdzie się ukrywa 
szy ~tykają 41ię z .naszą cywi· :tw.ierzyna, a nast<(Pnie wisia· 
lizacją, n.ie ~wsze ją zroru· daią do tych 6zyhklch w-0zów, 

Łucji m. Izajasza mieją w tJl.ołll~yty: sposób. Tak jndą tam gdzie ukryła się 

WTOREK. 

6 pr. Dominiki. n.a przykład dr. Knud: Raisnrn zwierzyna i. zabijają ją. 
Słowiański: Iz.asła ssęn, znakomity badacz okoilic Pewien lndirunin mek.sykań 

wa, Chociehora. ł k · k ' · d ł Słońca wsch. 3,22. podhiegunowyQh, cprzywióz s 1, . torr mg 'f' .nie. opuszcza 
h 19 "8 tew;neg0 razu z wvnrawy 2~ch sweJ wsi roo. un:n&·· przybył zac . ,.1 • i r '- <l M C 1 k Księżyca: wsch. 5okimosów. W I\c:rwym JorKU o exco 11ty, g zie u o o· 

1.23, zach. t8,2Q. m'ieszkań.ców dalekiej p6łno- waoo go w komfortowym ho 

LIPIEC 

HISTORIA PODAJE: cy najbardzej tr.a:pił<> zagad- .el:u. Pooziwiał on wind~. syg 
1St5. Jan llUJS .~palony na stosie w nienie, w J',aki spC>Sób nowio.jo1 .1ały świetlne d11a s.łużbWi pr} 

Kon'$tancp. ł · k h t60!. Wojska Zygmunta m zwyciQ ozycy zao.patrujl\ 3ię w po- „znjiee w azien ac . .naj-
żają zbuntowaną. szle.chtQ karm. Nie widzieli bowiem 11\·iększe oszołomienile wpra· 

n 96. ~e~Adv:a Naruszewicza, ndkogo kto by nosił przy sobie wił go jednak telefon. 
bH!kupa i słynuego history~a. broń i szedł na polowanie. - Czy prawdą jest, że WSZ) 

- Jan Hus. W końcu jednemu z Eskimo- -'~ko co rui Je.:t P?trzebne m? 
Był to wiei.ki u<'zony j aznodzie sów zdawało się, że znalazi Ję otrzymac, Jeśh ·będę mvw1l 

fa cz:eski, który domagał siłl pew- ro .... <Yi·ąza:nie tego ,,tru.dnego" w tę rzecz? Czy mogę na przy »YCh reform w kościele Katolic- L" 

kim.. Po:sądrony o kacerstwo, zo- zagadnienia. Wskazał na dra 
s~~ł spalony na ił?Si~ w Ko1:1;stao. pacze chmur i rt.ramwaj·e ti. Q
cJi. Jemu pnyp1$tt)I\ ~~nu.~nne bWiadczvł: 
słowa: n o sauct11 simphcitas . • 

PRZYSŁOWIA: - Już wiem do c~ego !'lłU-
Osoba godna._pije do dna.. I zą te rzeciy. Mężczyźni wist~-

KTO NIE WIE, żE; ,...'U; A wrniet"lv na te wysoki-e 
Mozart prowadiił orkiestr-: J'1l~ by-· :r·~ :I· 6 1. • b 

w 5.ym roku fycia. u.uow e ~amtMne, a y 

Ct;RE WVPlELĘGNO ;; ANĄ, RECE DELIKATNE KBfl CZIRODZll!1 
OPAl..l!.'NIZNĘ CUDOWNĄ DAJ~ BlOLO(ilCZNV L 

Na n1aleJ u;ohandzle ••• 

Tajemnica harmo
nijek 

Gdy go zape"'"niono, że mo- fotudnia, aa!bnydssa n1wet 1k6ra i 
cera pruobraia się w eiąru lodoeJ 

że to UCZV1UĆ, ujął za słuchaw aocy. Nic nie ustąpi !ero naredsi.ef• 
kę i przyłożył ją do ucha. A- 1kiero dotlenię~:., twierdz11 ko!Jietr 
le, gdy usły,szał tylloo pierw· z nad wybrzeia §ródd1iemnomor1kiero, 

ł el f krailly fabryklcji perfuna. Ooe plerw-
;;ze s ·OWa t• · e onistki, odrzu- 918 odkryły nłe1wykłe właiciwo•c:i 
cił ją z pirzestrachem, wybielające, udelikatniające i upi~k-

M' · B · I k k nająco skórę, uwarte w tej 111btel• 
- OJ oze - wy rzy · nej, „ieni!t•i aub1tansii. Obecałe 

nął QSZołom1ony. - Zanim olśniewaj 11ce, nowe piękno ic:b mło. 
jeszcze zdążyłem powiedzieć, dsiańczej 1k6ry jo1t pr:r:edmiotam aaa&. 
że chcę buciilO, ta kobieta za- wytu i uzdroici w.iy1tkic:b awłedn• 

t ł · k jącycb Południe. Wosk tao "' praJ• 
.PY a a mnie „ja i numer, pro- Jemnef i wv~odoe! po1taoi "Crime 
;zę ?" Aseotine" Jd•l łatwy do uato1owania 

Pewnemu Murzynowi z ple wieczorem, przed udaniem 1iq •• apo-. B k czyneli:. Poder.aa ar roapuncza H 
;r~iena autu.n, · ·ióry po .r.az bnydlc11 , wienc:bnill wautw~ oukórka, 
y-erwszy P'r·zybył do Johanen która słuncsa 1ię " drob_!Jch, Ili•• 

~
1 urga, wyHumaczono dzia- widocznych c1111tecilr1cb. Wraz I •14 

' ' t l f fT zaika wnelki jl1d wągrów, „ roni_. 
•. OSC e egra u. ;c..araz. po · rw.oaych pocdw, pierów i inlltcła _wad 
.ym Murzyn zacho•rował i u- c:ery. Zmarszczki zoikaf11, ukazuje 1iq 
... al dę do lekarza, który opu- aatomi„t uowy oa1kórak w pilni awej 

ł k świcioicl i delikatooic:i. Sto1ujem1 
~a nie tóre czę.3i.ci ciała pac- rówoici Crem• Ascptin• do ramion, 
.renta, .a .następnie przyłooył pleców i rąk, b1 nie odcinały 1i• a• 
st,etoskop do 1· ego niersi ple- tle świcie!, b1ał!ll 1kóry twany. La· 

f' boratoria Aseptine w ł'aryiu poiła• 
::.ow. d•ill wyłąc:ane prawa do tero Dit• 

- Bia,ły znachor - opowia swyldaro „Creme Aseptine;" aalei7 1i4 
:lał późnieJ· Murzvm wal·,,... wi•c upewnić w 11erfumerii lab dro-

1 - ""' ferii CZf Ol• zymujemy ż"daDJ pre-
ffi YJU - porozumiał się te e- parat. Szczęśliwy wynik 1war10~ 
graficznie ze złym duche,m mo wany lub awrot pieniędzy. 

j·ej p:orącz.ki, a nast~nie za-1 
t-rąb~i, do ~ieg<;> i kazał mu o- FRONT~M . DO MOZRA! 
~ uśc1c nt<>Je c1do·. ~ 

Skradżlona walizka 

Rok rocznie ~roducencd u&t· 
nych harmonije~ rzucają na 
rynki świata olbrzymią ilość 
tych miłych i popularnych in
strumentów muzycznych, Pro 
dukcja harmonijek wymaga 
doskonałej znajomości rynku 
i orientacji w gW,)ta.ch i upodo 
baniach nabywców. w CZTERY OCZY 

Meksykrunie np. kupują tyl 
ko harmonijki, ozdobione barw intymne rozmowy Iksa z Czytelnlkaml 

(A. E.) W trzeciej klasie P!'" to już sobie potem nie odbie. nymi rysunkami krajobrazów, · ' I k d b d • 
ciągu W arszaroa ~ Kraków r~e. • kobiet, ż:ołnierzy. Chińczycy i . U o z g o a u 111 e 
siedzial roystraszony pan !tla· 1 brzucha.t.l/ jegomość mycią mieszkańcy Ameryki Południo • I 
teusz Kropik, obiema ręlćami sn!jl się M larpce. wej lubują się w harmonijkach p. lre. żali nam się: I m~iej przyjemne, .~i .z wzaje1pn\I" 
trzymając niewielką walizkę. i.10.n Mateuaz uczynił to sa· zaopatrzonych w dzwoneczki . „Wraz z koleżanką poznałyśmy śc1ą,. ale Ieps.ze., mz me kochac z~-
~ T11, panie, zlodzie;"óm pel mo, podłożywszy swą roalizecz Dla Murzyna afrykańskiego dwóch chłopców, którym ohu na pełnie . .ęo !llllosć, chpćby bez'Y'.zaJe ... k d l imię Marian. Jeden z tych Maria- ~u.na da1e J~duak w1ele emoc}oon-

no _ móroil brzuchaty jego„ ępo g oroę. harmonijka musi posiadać łań n~~ asystował mojej koleżance, gcych p~ezyć •. na któryc~.dn.ie za-
mość, siedzący naprzeciw. pa.· 1V roagonie panoroal półmrok cuszek, który czarny muzyk drugi zaś mnie. Początkowo ten ~sze pł,ome iskierka na.dz:~1 na wz~ 
na Mateusza. Nikomu tu do- i pan Mateuaz zdrzemnął się. zawieEiza sobie na szyi, by nie mój Marian nie pod.obal Jni się. {emnośc. N~wct o~e mjk11 ):>óle nu 
,.,,;erzac' 1•1'e mo·ina. z·eby to S'7" Nara.z poczuł, ie ktoś bez- zgubić C6llilleg· o instrumentu. Wyglądał na „cwaniaka", Il ja ta- os.ne są m11-?ze, niż ca.kow1ta.pusl~ • • " ,....., kich nle lubię. Po kilku spotka- ka w sercu i nuclia; A Jesczcze J~e.! lerx.y, karciarze, to bym jeszcze wstydnie ściąga zeń spodnie.„ Dużym powOdzeniem wśród niach pokochalam go, ale z mniej. reb! kochaną . c~<>ebJ: „na ch~vilę 
rozumiał - dziwił się pan Ma- - Łap_aj zlodzieja! - ryk- Murzynów cieszą się harmonij szą wzajemnością. Oni obaj są to 1esz~ze leprnJ. Ile? pC>zosja1e po 
teusz. Od tego 1"est poci'"'· Al• nąl pan }[ateusz i wybie&l z ki mikroskopijnych .kr&zrtałtów, aierazłączonymi przyja.ci6lmi, tak tym miłych wspomruen. kt_?re. mo· 

"tO ' d · l k 1 k 1tamo, Jak my z moją koleżanką. gą nawet starczyć na cale zyc1c: bo bandyci. Tym się oprzec pr:ie ZUt u. noszone zamiast o czy. ÓW w To tet, gdy ona posprzecµłJt się To t~ ~tanowczo o~radzam .becz 
nie można, bo mają reroolroe• - Złodzieje/I uchu. Co kraj to inne wpodo- ze swrm: Marianem, m6j .najdrot- ce robie1:11e „co złego .„RaczeJ pr~ 
ry, no i ro porządku. Ale zło- Latal tam i Z powrotem, za· bania i ~ty. Jedynie dźwięk szy N1uiek ze mną też się nie u- s .z,ę zrobić „.co ~o):>~ego · A mi:in? 
d.,.iei"e? p„zecież kaidy srooi'e• glądal naroet do drusiego roo· tegro populanego instrumentu mówił. Dlaczego? Nie wiem. Czyż wici~ -. wzią? 1.1uc1a!ywQ wN~'~0kJc „ l _, d . . b l b 6yll aż tak dalece solidunymi łapki •. Nie gwewać . s1~ ~a lU» i!: go pilnuje. J n, jak pan wi· gonu, a e ~io ziel4 nie 'Y o. nie różni się wiele w okolicach ~yjaciótm.ir A przecież ja nie je- zg<>dn1e ze s~Y!ll uni!"m~!'1 („Ira 
dzisz, trzymam się sroojej roa- Natomiast, gdy rurócil do pod:bieguru>wych w ustach Es- t>t znh łaka brzydka i m11m zn~c~Y po łacime .„gme'Y ). Pm!a· 
lizki jak rzep psiego ogona. Co przedziału, okazalo się, ie zni„ kimosa, czy pod 1'6wmkti.em. w d.:b1:Y charakter. . drleĆ1~~- zobaczenie z Dlillt. powie• 
fa złodziej ma do roboty? kla roalizeczka ruraz z brzucha ustach Muayna. Haim0Dli1jikę Ach, jakiż on okrutny, te~ Nu~ n'fy ·l~pi N.iuśku, czy ja ma·m 

- Panie - odrzekl brzu• tym pa1ażerem. zna cały świat. si~kl. Jak można mi zadae ~ki cierpie~ za to, że twój przyjadei 
chacz. _Nie roiesz nan rocaleJ Obsługa kole,·owa schmyla.· Tramp am ... ,_.k'-~'-icłi pam- pbfę1.r &r:r!:1~edDgob1:i: ~aj~tt!: drze koty z moją przyjaciółką?" 

J:'.. l t b t. - ~' ·. ~ Zamiast także się gniew1ać, lepiej co się tu, na kolejach dzwje a rone, pomps owego . rzucna pasów, maryna.ne wszystkich r~ na nic ~hoty: ani gdzie wyjść pc$ódźmy się i ich tak.że". 
JV a.lfakę ukraść. To dla zlodzie cza, ktory tez stanąl niebawem portów, ubo&;' kulis Szanghaju ,ui się, z Jcim spotkać. • • Jestem przekonany, że Niusiek się , f · p t1- przed ao:.1em. '·ot . tn' ·-r. • • Dro.g1 Redaktorze, ratuJ rueszczę- t odzi. ]'oro raier. ormone ,..ę roy- . <tU • z merze, ro 1~, Wl~ruacy -R Ir" kt6ra •otowa jest co złe•o na 0 zg ł 

T b l d · k tr f · P zj 'd tl l dl h .„„ .., 0 " Proszę zamiast w5poIIl1Ilianego gu jąóP o y e ~<?C -o po a i. . - ro~ są U - UFnaCZ!J. - a tyc WS1Zys ich mała, u zrobić z tego r~zarowania. Teraz piego czterowiersza lepiej yamtQ· 
Sam widzialem, jak z jedne- się - ki~ Y ten. pan zrobił 8ina harm.onijika jest j=ym dopiero poznałam pre.wdę cztero- tać zakończen.ie „Zemsty" Fredry: 

110 3fodnie ścią"nięto, kiedy krzyk, ze zlodzieie, złapałem nieraz synonimem mu i I wieLersz~:. . t , . „Zrodai' Zg~dal A Bóg wtedy rękę 
r-i ° K · z· 1_ • l · l pteJ Jes umrzec we wczesneJ d „ !pal Jak pragnę zdroroia. ia Je8'! ."'a izj\;ę i poecia "f1l nu- w PoJsce „organJk.i" zyskały so mfodości i spoezllC w cichej mogi- lipl.oili.aiaim. ---------• 
dy 3ię obudził, to ro •amych kac kondukfora, aby J~ scho· .bie od dąwna prawo obywai:el le, ni.t.eli kochać bez wz~i~Fości 
kalesonach siedział. roal ro bezpiecznym mie1scu. A stwa. Wojna zwłaszcza i ży- lub być kochan.11 „na chwilę -
Widać, że pan nie zroyczaJ· ten mni':xhrzytrzymal i mówi, cie Olk.nnowe ~opula.ryzowały .A j!1 się zd tym w

1 
ierszem absolut· . · · · · l" -~ · l · · T '- . -.-r -r . . nie nie izga zam. ego sens wart a-ny 1azdy pociągami, 1eze_ is IJe ~a z zie]. a~ą mam na· J zakhma:tyzowały haTIDQlllJ- kurat tyle, co jego „częstochowskie" 

pan jeszcze o tym roszystkim sroaę ZB dobre serce. kę ustną w Polsce. „Hamwnij ryrt1y. Po to ~i9 r~dzimy, ~a ~wiat, 
nie slyBzal. Sąd rosadzil go na hół roku ka druhna moja, karabin mój żeby tr,ć do pozneJ s.tarosc1, !W-.e zaś 

N t d k I b l · h druh" • · . ..J_. unuerac we wczesne1 młooosc1. o, a eraz czas na rzem ę, ~ y W![począ tio ciąs yc ro~· - mow1 znau~ ZVlilller- Po za tym uważam. te koclia6 
60 jak sifl czloroiek nie roy_IP.~ J.azdach. &llka. piQ\lGlłb.- lu ~2'd. imt. ~~ 

' „ 



Sir. 6 

Rumun· cie·ia Polske 4:2 
Brawurowa gra Rumunów - Madejski zawinił ••• 

W inie<łzielę w ł;oidzi wobec mia111owicie w S. min. Dobay 
.!()tys. widzów. ·rozegra1?-Y xo- (głową), w 6 mim.. przez Bairat 
stał na stadi<>nie ŁKS mnędzy· kego również głową. a w 8 m. 
~ństwowy mecz piłkarski Pol przez Bodola. Dwie .oo1atnie 
Ska - Rumunia. zakończony hl"amki zawinił bramkarz Pol 

Grano ogółem ?'8 mec.Ww z 
czego wygirano 29 (w kraju 
15), 21reoninsmvano 12 (w kra
ju '2'), a przegrano 3'2' (w kraju 
13). Stoounek bramek brzmi 

168:1'Z'f n.a .korzyść przeciw
ników. 

Poza ?'S meczami o,fiicjalny· 
mi, polscy pi.łka'!'ze - ro-ze.grali 

jeszcze 18 meez.ów nieofi10jał· 
nych (w tern 10 w kraju), wr 
grywając 8, remisując 3, a 
prz·eigrywając '2', stosunek hria. 
mek wyno.si 43 :40. 

~ęstwem Rumunów w sto ski, Madejski 

:.:'tf.l: bw.~t ~~rt!2~EZ-it!~~ Nowy konflikt francusko-hiszpański 
Gem.za, S21Czepa.niak, Kotl~· kością . . W 36 min. zdobywa 

~~ P!8:5ie;t::tek~r~~~~:~ ;i~:j.as dnigł\ mamkę dla Pol Statek . francuski zalrzrmanr przez powstańców 
Wi'liinwws.ki, W odarz. Po przerwie Polacy mczy· PARYŻ. F.rane115kie mini- przez staifek powstańczy. francuskiego konsula w Seba• 
· RumUlllia: Pavlevici, Foli- nają przeważać, ale bram- sterstwo spraw za.granicmiych Na miejsce incydentu zosta stian, który sita.ra się nawiązać 
kan, Banger, ViintiiNa, ~uhasz, karz gości ratuje wybiega.mi. donmi: ły natychmiast wysłane fran- kontakt z francuskim konsu· 
łtafina-sky, Moldoveani, c~ .Tyi;ncza5elID. Rumum zdohy- FMneuski sta-tek „Trega.· cuskie okr~ty wojenne. Iem w Bilbao i śledzi ro·zwój 
„aoi, Baraitky, Bodola, Dooay. warą czwartą bramkę pr"Łez stel" należący do "COillllpa.gnie wypadków w ścisłym kontak-
Już w pierwszej min1;1cie Baratkego. · FranC'ai.5e Naviigation" został O zatrzyim.afiliu „Tre,ga·ste- de z francuskim ministerst-

Matj.a6 zdohyw·a głową pię1:<- W dniży::i.ie polskiej zawied wcroraj zatr.zyma.ny u wej- la" zawiadomiono natychmiast wen:i spraw zagiranicznych. 
J!.'j'IDl str.za'łem prowadzenie h WilimO'W'Ski W o<lairz i W a- ścia do port•u Santander przez 
dla P<>lski. Sytuacja zmieni~ siewicz. Madej~ki poprawił się p~staa1iezy krąWw'Ilik „Adm.i 
się jednak na korzyść gości, po przerwie. Dobry Gemza. ranto Cervera". 
którzy dzięki świetnym posu- W drużynie rumuńskli.ej do- Według zezm.ań świadków, 
.(lęciom zdoibywają w ci%u bra pomoc, a w at-a.ku., bardzo przebywających na z.najdują
pięciu minut trzy bramki, a szybk.m i groźnym, wyróżni.Ii cych się w pobliżu sfatkaoh, 

„ż1we panoolikum„ 
3ię Baratky i Dobay. fakt zatrzymania miał miej· 

miejscem tys,ąca sensacyJ 
HIŁOść ,,BRATERSKA" Sędziował P· Klu.g. s·ce o mniej niż 3 mile od wy 

Mi~y Józefem żołądkiewiczem, * * * brzeża czyli na terytorialnych 

Niejaki mister Sta.nas w No
wym J Ol'ku założył lokal, któ
ry nazwał „Żywe panopt~ 
kum". Prasa nazywa lokal je
go ,,miejscem tysiąca sensa
cyj". Stanes angażuje na por· 
tietów, kelnerów, muzyków, 
garderobiane i t. p. tylko oso-
by łudzące podobne do wyhit 
niejszych ludzi czasów obec
nych i przeszłych. Rzecz oczy 
wista, że pierwsze11.stwo mają 
sławy f iłmowe. 

• bratem jego, Stanisławem, miesz Statystyka: polski.ej repre- . wodach his~ańskch. 
Wcem wsi żwir, gminy Okuniew, · iłk k' · ds I 'f I' .l ł ł k istaiały od dłuższego czasu niesna· zeni:acJi p ars leJ prze ta- „ 'fe•ga.ste · oup yną w ie 
"'-ki aa tle majątkowym. w1a się następująco: runku . Bilbao eskortowany 

W dniu wczorajszym między brać ------llZl:llmE-lm!llEID„„„ ___________ _ 
JDi rozgorzała zażarta kłótnia, w 
czasie której Stanisław chwycił cięż 
q. okułat ołowiem laskę i zadał nią 
brata kilkanaście ran tłuczonych 
głowy. 

Rauego opatrzył lekarz ubezpie 
•alai. Krew.kiego braciszka osadzo 

BARCE MOTOCYKLISTY 
Na szosie kolo R~dości jechał z 

nadmieru'-szybkością motocykl, pro 
wadzony })Ne.Z eFiiksa Tomaszew
skiego (adres nieustalony}. Brawu
rujłlC motocyklista najechał prze
eh~cego SZOSll 5-letniego Ryszar 
da świetlickego (Radość). NieszcLę 
'liiwe dziecko doznało :szeregu po
.wunych obrażeń. 

W stanie ciężkim przewieziono je 
4ło npitala im. Karola i Marii. 

OFIARA KĄPIELI 
W majątka Karoli.n (gm. Skoro

ne) 22'-lehli Karol G.iemira (wieś 
Jaworniki Polskie. gm. Chyżew, 
pow. Rzeszów) robotnik rolny, ką
~c się w gliniance, natrafił na głę 
hię i utcmął. G. zamieszk.iwał czaso 
wo we wsi Mory (gm. Blizne) w do
mu J. Malarskego, gdzie zatrndnio 
11y był na robotach rolnych. 
tITONIĘCIE PODCZAS ŁOWIENIA 

Trag:czny wyoadek w mlrnie 
Zabity odłamkami kamienia 

W młynie Frands.ika Ma· młyńskiego, którego odłamki 
zankeiw1cza w Tuchowi.e sku1t ugodziły 21-letnieg·o roboitni
kiem panu,jących upal&w na- ka Wladys:lawa Mikos.a tak 
stąpiło pęlmięoie kalilliienia deszczęśliwie, że zgi1nął ma 

miejscu. 
Tak więc w lokalu Stanem 

otwiera drz"\\ri sobowtór Cla.r 

w ·restauracii · 
na tle zatargu o bilard 

W Okęciu (Al. Krako,wska następnie bójka, na ille mtar stawową, po czym jeden 
53), w restauracji Jana Staw- gu o hiilard, pomiędzy Fran- wpadł do lokalu, rozbi:ł 5 bu
skiego, wynikła sprzecnka, a .._1 szki·em Pawlakiem, ·w acta- tclek z. wódką i złamał stolik. 

Ziemia z Maroko na 
kopcu w Sowińcu 

wem Kowalskim, Tadeuszem Awanturników policja prze
Wyrzyńskiim i Eugenilli5zem prowadzita na posterunek. 
~ riewiadomslcim (wiszyscy za- Właściciel restauracji ohli-
mieszkali w Okęciu). 'V wyni cza straty na 75 z_ł. 
ku bójki Pawlak otrzymał 2 

ka Gable'a. Ga.rderob~ odbie
ra Marlena Diet..rich i Katarzy 
na Hepbwn, starszym kelne· 
rem jest sobowtór Gandiego.. 
którego Zi'esz.tą ubrano w jego 
prymitywny strój. Orkiestrą 
uy1·ygu1e sobowtór Jana Stra
ussa, a muzyk łudząc,'O podob
ny do Beethoven.a gm na forte 
pianie. 

Majes.tatycznym. krokiem 
przechodzi przez salę „Greta. 
Garbo", która w „żyw·ym pa
noptikum" pełni funkcję kel
nerki, a sobowtór Jana Kiepu
ry roz.no.si piwo. Pomysł Sta-. 
nesa, mało zresmą smaczny, 
pi'zyniósł J4u moc pieo.ięcl:q. 
L-Okitl iGtr-0 jesrt stałe pełny. 

CZYTAJCIE 
NAJPOPULARNIEJSZY 

TYGODNIK 
• 

JY[f f KHIHr 
Lena 20 groszy. 

RYB Sen.1acqinv proce„ 
przed sądem w· Wilnie 

W osadzie Ostoja (gm. Skorosze) 
1.5-letni Wacław Niemirowski (Pia
stów, Król. Jadwigi 14) łowił w gli 
n.iance ryby za pomocą węd.ki. W 
pewnej chw.ili. Niemirowski, który 
był w stanie nietrzeźwym, stojąc 
nad brzeg.iem, stracił równowagę i 
wpadł do glinianki, gdzie znalazl 
śmierć. Zwłok nie wydobyto. 

POtAR POD WARSZAWĄ 

Wiczo·raj przed po.łt1dniem rany kłute pra.w~o barku i 
odbył.o się wobec prredsfawi- klatki pie:rsi01Wej - DIOIŻem 
cie1i wladz m. Ktr1akowa oraz sprężynowym. Rannego oipa
del,eigacji Ligi }.foriskiej i Kolo- trzyło Pogotowie i w stanie 
nialne,j z 1pocztem sztoa.ndar'O- ciężkim przewiozło do szipita 
wym' uroczyst-<: złożell:ie de> ~a I la Dz. J~z~s. „ , . Do Są~u Najw.ybszego wpły I ~ołal się od wyroku zmioo.ia
sywu kopc8: )oz.w~ P~łsudskie Wł':1sc1<;i1 ·el 1restauraiq: hoJ- ~ęły dwie skarg1 Ę>Tokurałora rącego karę śmierci na doży. 
go. na Sowmou. ziemi, zebra- kę zlik~id,ował, US'U.WaJąc 3;- 1 .ohl'Oilly ~„ sprawie P~ytyc- watnie więzienie; 01bron.a zaś 
neJ ;przez kolomę po.J&ką w Ma wanturmkow z lokalu na uli- kiego, głosnego z strzałow do '~niosła o panowne rozpa.trze 
rok.o i przywiezionej do kraju cę. ·w ówcza·s awaniurnicy, świadka na sali Sądu Okręgo- me sprawy. We wsi Babice .Nowe, gm. Bab.ice, 

wybuchł pi)Żar w zagrodzie Stefana 
Potrzebowskiego. Ogień strawil do 
szczętnie dom drewniany miesZkal 
ny, kryty dachówką .Str~ty wyno
SZI\ 5000 zł. Przyczyi_ia pozaru - wa 

przez podchorążych polskiej mszcząc się wybili szybę wy- I wego w Wilnie. Prokurator od . ?prawa Przytycki~ była 
marynarki woj.enne<j, krtórych ruz raz r<mpatrywam.a przez 

dliwa budowa komma. 

delegacja UC7Je&t1ni:czyła rów- z dk b " • I ~ą4 ~ajwy~zy, któ.ry kaa-ę 
~~ż w <lzisiejiszej wroczyisto- aga owe samo . OJS WO sm1erc1 ~chylił przekazując ją 

pon.owru.e do rozipoznania 
------------m111111111111Z11--limi-111mmm-imm-~• Będący w ohchod'Zie policjant dził śmierć nieznajomego. przez Są:J. Apelacyjny. Proces 

N . I kon:sł llll~ttt"leH•skinn~ zauważył wczoraj o godz. 4-ej Denat, przed popełnieniem. Przytyckiego w Sądzie Naj-ap1era a PO U -~~i W liiltMi~U jakiegoś .mężczyznę_ w!sizącego samobójstwa - upił się. Samo wyzszym wyznaczono na dzień 

Ś k I k. d k ł p I P. " na załozooym na szy.i. pa9ku, bóf·ca był bez marynarki, ka- 12 października. 
W WY c1gu O ars Im OO O a O S~I który umocowany był na klam pe usza i obuwia, które praw-

w niedzielę :r.akończcmy zo der 4:4'2':13 2) J. Kapiak ce furtki mamy domu naroż- dopodohnie jacyś złodzieje zra 
stid kolarski wyścig dokoła 3:47:14, 3) Wasil~iski 4:47:15 ,nego Grzybowska 85 (Wa.rsza- bowali. Jeden z przechodniów 
Polski. Roez.grano efap I:;ódź- 4~ Napierała 4:47:22 5) Klu_j wa) .. Polictant · wezwał ~o- poinformował polic_janta, że sa 
.;war5.zawa na dystansie 141 4-4'2':25 . . . gotowie, ktorego lekarz stw1er mobójcą jest ja.koby 2'2'-letni 
klm. Etll!p nie obfitował w spe qstatecma _klasyfiikacJa po Maria.n Ojrzyński (adres nie-
cjalne ciekawe momenty. 9-0111 etapach i 1339 km. 1) Na Wiadomości ustalony). Ponieważ tożsamość 

Wypii:ki 9-tego etapu 1) Wam p.i~r.ała 43:05:5~ 2) ,Wasil~w- denata nie została stwierdzo-
. ski 43:08:36 _,) J. Kaipiak zagraniczne na, podajemy rysopis jego: cie 

43:20:12 4) Ignaczak 43:28:58 mno-blondyn, włosy karhowa· 

Jedrzeiowska jedzie 
do Amerrki 

5) Moczulski 43:31:02. WIEDEŃ. W Wiedniu odhy ne, spodnie szhiczkowe. Zwło-
Klasyfikac.ta zespołowa - ly się w nied~ielę dwa mecze ki zabrano do prosektorium. 

1) Polska I Starzyński, M. Ka piłkarskie o. p~whar. środ.k?
piak, J. Kapiak, Wasilewski wo - europeJiEki., a IIIJl.allQWll.Cie 
(66:26:3'2'), 2) Polska III Mo- Ad.mira remisowała z Genewa 

Jak donoszą z Londynu, Ję czulski, Urbaniak, Warudeir, 2:2, a Austria pokonała Ujpe: 
Przelot ·przez 

Ant I antyk 
c1rzejowska zdec-rdowała si_ę W.iśniewslci (86:31 :36.4 3) Pol s1i 5:4. 
przyjąć zaproszem.e na mi- ska II Ignaczak, Matczak, Na- BUDAPESZT. W Budaipesz LONDYN. Olbrzymi wodnto 
str.zostwa A~ryki w Forest pierała (86:32:10.4 4) Polska cie w niedz,ielnym mecźu 0 pn samolot linii „Imperial Air
Hi.ll i wyjedz.i·e 16 bm. do No IV) Duda, Kluj, Kolodzie.t- char środkowo - europejski way;s Caledonia" wystartował 
wego Yorku.. ozyk (8?':29:33.8 5) Rumunia FerencYarosi pokonał Vieinnę v.-.cz.oraj rano z Southamrpfon 

Obecnie Jęd:rzejow,ska hie· (TcapOIU, Hronciuk (90:07 :54,2) 2:1. do Foy•nes '"T Irla:ndii, ską.d 
/ze udział w jednym jeszicze Etapy wygrali: Wasilew- RZYM. W Rtzymie w nie- pl'zeclŚięwzri·ęto próbę przelo-
turnieju na prowiincji anigiel- ski (3) , J. Kapiak (2), Napie- dzie1n~~n meczu o puchar środ tu Atlantyku. 
sk.iej poczem we czwartek rala, Ignaczak, Wiśnie·wski loowo - europejski Lazio poko Na ipdkła..dzie . wodnosainolo 
~1: ~e'k -~ do .kr.a.fu. W and er (po jednym)_. na.I Gruhoppe.rs <Zurich), 6: LI tu znajduje się ·10 osób. 

Tloczrński w półfinale 
mistrzostw Łotwy 

RYGA. W turni~ju teniso· 
wym o mi.3'trzostwo Łotwy w 
grze pojedyńczej pa.nów Tło
cz.yński pokonał .Eoiy\Sm Zei
tera 6:0, 6:1. Nastęipnie Tł-0· 
c-zyński pokonał najlepszą ra 
kietę Łotwy · Polisa 6:1, 6:3, 
kwalifikując się do półfi'.Ila
łu. 

Czajkiowski pokonał Niem· 
ca Haendewerk: 3:6, 6:3, ó:'.:! i 
W:Szedł rówrui0eż do półfinału. 

W girze o puchar Łotwy Tło 
czyński pokonał Haendewer· 
ka 6:1, 6:1, a Łotysz Polis po
konał Czajkowskiego 6:2, 6:8. 
8:6. . . 

W półfinale o mistrzoostwo 
Ło>twy Tloczyński gra z Cze
chem Drobnym, Czajkmv-skri. 
z Czechem Stin~li. 



Obrońca Izdebskiej mołał spowodowae ~ ..P,.. -. Li.~ na- pra.___;r~. W~ Są~ 
wą, celem ustalenia jej tożsamości. Jadwi«a pnybyła na -'1.:....<-J ... ..,~ ·Dnatotr. 
1ozprawę już w dziewiątym. miesiącu ciąty, tiRn jej by- . ~~,.. l!llW'e p?'ml!luw·JIOIUJCI ~ • 
ła zupełnie zmieniona. tak, że strażnicśi więzieDIDe, kt~ Sąd udał aię ~ 
re jej str:zegły, pr.zed tym nie poznały jej. Na 1prawę N---..l- ~ ł -.....t.... ...JJ:-- ~;i... 
?,jawił się również niejaki Głowacki. ieJ nekomy m.P. airaimr. "rwa & I""~ c--~.1:1 1 ~y: P.O 
który oświadczył, u jest jego ż<>J14- Jadzia poczuła rię Diej si,! "W}'IDilieł następnjąc'Jl :wyro'k: 
nagle źle. Po r.riba.dauirn madk6w arówno ~ 

Jadzia czyni .Jl'adludziki wyisiłeni, l)y wśfa·~ i za- ',ta'k<>ież ob1'IOl1ly IDlie uda~ się sbwie~ić z pełnl\ 
panować nad sobą: a.Ie tyliko z tir.u.dem lllllOIŻe m6- stanmroz~ lcim jest niewias~ zasiada.jąica na 
wić.„ "' ławie oska~;ym. 

.Wstaje. ale po ohwili mowu si.aa ~awa Jadwigi l~j lał) Młieri Głowac-
. - Ozy mogę OO;powiaid1ać na pytaniie siedzą„ kiej po7JOISlł:aije t'Y!Dl samym nie rozsbr.zygm.ięita. 

m, ho truidtno mi ~tać?. - prosi pimewod'niczą- .:Wobec tego &ąd zajął stirmowiSko, iż naiwet po 
cego. porodzie.. aż do chwili pólki jej Wżsamość nie ZJO-

frzewodniC2lą!OY eądn ·~ ozłowiiek'iem o cm- 8Łaniie memicie st. w i&l"dlzOIJ18!_ Wy:rdk śmierci nie 
łym 8el'lau, s21c-regó1nie <Ha kobiet w takim stanie. może zootać wykonany. 
fuzwala Jadzi siedzieć. ,WyrOik sądu m.OOe hyc tylko wykonany w tym 

Zwraca się więc do sw• mekunegio ~ęża wypadku, jeśli zostaje !DiierJJbilcie udowddniona 
a: ZS!PYt8Jlliiem: tożsamość pr.zest~y„ 

- Jak się miewa matka? . , ZairÓ'WliliO prokurait.or, jalloo też o.brońca stwier-
Sędzia. i prokur.a.to.r .u.śmiecliają się. Przeiwo<l· dtzają,. że wyrok iioh nie zadruwa.Ia i że zw.rócą się 

4i~cy sądu odpowiada: do Sądu Apeliacyjmegu. 
- Pnec1ei to 1lliic W1Spól.rnego nie ma 2)e spra· Jadzię przewieziono z powrołean do więzienia. 

Ną:_ Nie widzieliśmy się ]UIŻ tak dawno - od- Wyrok sądu mspokoił ją. Bezpośrednia groź· 
f)owiada Jadz:a. - A pam. przew.odniiiczący zezwo· ha :imiikmęła. Zanim odbędzie &ię apelacja, minie 
1ił mi postawić mężowi pyta-nie, wahec tego szereg miesięcy, a tymoziasem mogą zajść noiwe 
oŚJL.ielilam się zapytiać jak się mfowa teściowa, zmiany. 
kitóra ostatn.o echorowała„. Gdy wróciła do swej celi, pooouła nagle siza· 

_ Ma pan pra.wo tylkio kierować do męża Lemy hól. Wydawał<> jej się, że wszystlko w niej 
9ytan1a. .które dlOltycrz.ącą samego procesu i tyl'k.o olruma.rło, że się w niej wszystko zerwało ... J~z-
takie pytan.i&„ oze nigdy nie zazm.a.ła takiego hól:u..„ 

_ Mam go więc Uljpytać, czy jest moim mężem? Oparła się o ścianę, zaczęła kiurerow.o clvwy· 
- pyta nadal Jad.zda,, ndająo niewiniątko. _ tać się hrzegt11 łóżka. 
~szyscy wiedzą przecież, że ro mój mąż.„ Wydawało jej się .rak gdyby krooś żelaamymi 

~~ z.eznan~c~ m~Ż8:ł-~4lthQd~ ~na. w_· ·izo kles2lczamii wyirywał kawały mięsa z jej ciała. 
~ah SW'ladkowie ~r krewni :.,;ęi~a~. ··:fiiz . · ZahrakJ.o jej O.:·hu. Pm .o:b}al jej zoło. ~ pi ensi. 
ołem sęćLzio'W5kłm . :hó<'l2ii koo;ówód „,cioitetC" - ~~&rają się jakieś dz~wne, lliepoh1am()lwane 

i ,Jmzym.ek" koleża.nek i kolegów. jęki. 
w .szyscy ośwfadczają s.taDIO'WICJZO, Że OO jest Z trudem dowloikła się do drawi i poczęła wa· 

Adela Gfowacka, krt:órą znają od diaJWien da·wna... lić pięśdą w klamikę. 
Po wysłuclianiiu tych wiszy-stkioh śwJadików, Silrażinicz'ka na<libiegla do jooasza i za.ipytała 

&hiera głos iprokuratOfr. zagniewanym głosem: 
Mowa jego jeisJ bBJrid.ro 2lj-adiliiw-a, kipii z .zeznań - Co się stało? 

§wiadków~iada., że 1· eżeli ta loohi.eta naJZywa Ot ' M J b 'l o.i. - wol'lzyc... am s,uras.zme o e... u'W()-

si"' napra ę Adela Gł01Wacka, ro na T\PJWlno wy- ' "' r-··- rzyc ... 
stępowała jakio terrorystka z fałszywym pasż- Jadzia krzyczy resdikami siiL 
pol'ltem na naz;wisko Jadwigi Iz.dehskiej. 

d ł _1_ Strażniczka S1Zytbko oif.wiera dr:ziwi. W·:i.dząe Ja-
- Zresztą - iiwtier zit yrU11..urato·r - wszyiSCy dzię wijącą się z bóLu, pozostawia dftZwi otrwrurte. 

.Polacy tio są bUiD.t'OIW!.wczylki, he.z względu na t'O, 
czy nazywają się !tz.dehs<:I czy też Głowaccy„. 

Ale prokuraror połapa się, że zagalopował się 
za daleko, wohec tego dodał PQ cliwiili: 

- Mniejsiz.a zresztą <> to. Zdam.iem oibJrOny na 
fawia oskarronych siied:ZJi ktho in.ny, nie Izdebska, 
dla mnie zaś je.st rzeczą miarodajną opilllia pan.a 
pułJ.mwni\ka Iwanowa, który stanowcmo ro2l}l0'" 
znał w -niej terrorystkę Jadwigę Izdebską. To ona 
&i . Ołzi tu na ław.ie oskaiI'IŻoln~ i dla.tego dom.a.gam 
~;ię, hy sąid nie dał wiary trwie:rdr.enfom świadlków 
Q'br.ony... · 

Mowa ~o!k1tLratiora ~!"Wala zaledwii.e ~ł go
dzi.ny, po nim prremawia.ł trzy godziny pod rząd 
obrońca Jadwigi Izdebs.lciej, Jd6ry ilJbijał ar.gu· 
men.i; prokuratora, i domag.a.ł się wyp.uStZozenia 
na wolność swej klienrtki. 

Czytajcie 
TYGODNIK 

• 

SWIAT PRZYGOD 
Cena IO groszy 
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ZM211l!Dliała, że ~ł się poiród. . Krzyknęła 
~~ - ' 

- Za11rt>łać mvtychmiast akos:rerkę. Natycli· 
miast. IzidebSka zaczęła rod:zilć.„ . 

Jad~a. pttfZe:Żywa tymczasem iłira.s2'1le chwiłe. 
Ból wzrasta z chwili na ohwilę. A gdy na . chwilę 
opnsroza ją, wmet w.zmaga się z nową mo~. 

- Nie, t~ioh ból?w j~reze nie miała. .. Zapew~ 
n~ ~yna su~ ro21W1ązanie.„ · 

lMyś]a jej dziwmie skruipiły .się teru wolkólł ~ 
n~o: 

- Byle hy pr.zeżyć ... Byle by drniecko żyło ... · 
_ Po chwi.U nadbiegła aktl5.zel'1ka więzienna: 

otyła, wyd.a niewiasta o męskim głosie i skOói 
śn~ tata:rskich oozacli. . · · 

Każe Jadzi p<>łożyć się na pryezy w oe1li i pió' 
ozym.a ją bad-ac w oboono-śei straimicmd. . 

- Mamy jeszcze trochę czasu-odnekła alea. 
szerka, ocierając sob.ie ręce o h11wdlny fartucli. -
A jednak trizeba ją przewieźć do 821pi'tala_ . 

J a.dizia nde może już urtmymać się na DJO~-:ni 
strażn.i'021ki ujDllllfją ją pod ramię i odprorwa ' j~ 
do szipiiiala wię'LieilJD.ego, na oddział kobiecy. · 

W_prowadzają ją do wielkiego pokoju o -~ 
sokich zakratowanych okm.aoh. YV polroik.u tym 
~ąt~ł~. . 

Ł~iJka te są teraz p~·łie. J ad!z..ia p07X>staje &ama. 
Bole . ustały na ohwilę, ale Wlil.et wracają jeisz-

cze z wi.ęksizą mooą. Twarz jej nabiegła krwią, 
oblała su~ potem. Oczy wyłażą jej na :waezmeh 
żyły na szyi nahjegają k,rwią. ' 

- Rat111jcie ! Ludizie, rawjcie lllllliel 
so-bie ~awy o sensie ty.eh słów krtóre wytpowiia· 
da. 

Jest sama w po1roju. Dlacmgo nikił: tu nie 
:pr~ł~chodizi jej na pomoc? Czemu nie poonagają 
JeJ · _ . -< i f ł .. 

Czy przeniesie takiie li61.e? J~ 4ltn~ .. 1'o, ~:~ 
cze er~: ~a jui; zupełinie sił! ~i:i:lhl« ·:da 
na łóżk:<>, ale po chwili szalony ból sz&.ripn~n i ą 
w krzyzu. . · 

.Zes.koozyła z łóżka, jak opęiłruna pędZi po po-
koJU, krzycząc: · 

- Ratujcie! L'Uldtzńe ratujcie mnie! 
Weszła dio po.ko ju akUM.er ka, uśm.iechinęła się 

i powiedziała: 
- Kinycz głośniej, jesroze ~lośndejł Im gło

śniej będziesz krzyczała, tym prędzej d:ziecko 
pnzy~dzie na świat. 

- Ratruj-0ie mni·e! Nie ·mam ·sił! - głos . Jadzi 
ochrypł;. T~ai:z jej D;abrala wyrazu szalie&twa: 

- Nic m me będzie! - odieizwał się has atk'U.
&z6rki - przeniesiesz W1Szy&1Jkol Gwa.ran! uję! · 

Akmi~zerka, oihojętmie wyszła z }Xlik.ój u. · 

ladz1a, ~ hol~ ~a.g.ryzla wugi, po ~ . po• 
czę a gryzc sob1e dłome. 

Ból wzmagał się. Jak gdyby setki kles.z_ z.y taT· 
gały jej ciało, darły z niej sir.zępy. 

. Tera~ ~z.~~ kiońazy się. Zbliża j ą się~· 
nie ohw1.te JeJ z~1a.„ 

Umiera! Truk., n·a pewno umiera. - Ueszcz.6 
wyrywają z niej wsrzystk.o, wi&z.........i.1~0 ! Boze· ra· 
tuj! 1 "''~ ' 

Z 11'8t Jadzi wyrwał się pneraźliwy k rzyk! 

Dalszy ciąg Jutro. 

Bill NA TROPIE GANGSTERÓW Wielka · ~ 
niespodzianka I 

Sensacvinv film powieściowr z źvcia podziemnego świata Amerrki 

• 

JEST WOLNA! NIE MIRł:.A NIC 
WSP<?>LNEGO Z 'TYMI PRZESTEPCR„ 
•M 

, 

JUJ'RO: NOW A PRZYGODA 

ł 



Znów komornik 
przed sądem w Piotrkowie 

Na ławie oskarżonych sądzo
ny o popełnione defraudacje 
pieniędzy publicznych zasiadał 
w dniu 5 lipca były komornik 
II rewiru w Piotrkowie Jan Po
pielawski. Sprawa trwała cały 
dzień, bowiem wezwano około 
130 świadków, przeważnie z 
poszkodowanych, obywateli, któ 
rzy niegdyś wpłacali na egze
kucje kancelarii Popielawskiego. 

W mieście mówią, że pośred 
nią przyczyną stwierdzonych 
braków kasowych był hulaszczy 
tryb życia bliskiego członka 
rodziny, o czym niejednokrotnie 
wspominali też świadkowie w 
toku badań w sądzie. 
Trybunał sądzący stanowili: 

jako przewodniczący sędzia S.O. 

Wyjaśnienie 

Jan Kuczyński oraz jako wo
tanci sędziowie S. O.: Tomas i 
Wróblewski. Oskarża prokura
tor Grous: Broni oskarżonego 
komornika adwokat Forster. 

Wyrok ogłoszony będzie dzi
siaj . Oskarżony przybył na roz
prawę 7. więzienia śledczego, 
w którym od dłuższego czasu 
prewencyjnie przesiaduje. 

Zniesienie 
dopłat na Fandusz Pracy 

Do przewoźnego obliczone
go według taryfy towarowej, 
zestawionego na liście przewo
zowym, władze kolejowe do· 
liczały stałą opłatę od przesył~ 
ki wagonowej w kwocie 1,50 
zł. Opłata ta nie była wymie
niona w taryfie i była zalicza
na przez władze kolejowe na 
Fundusz Pracy. 

Z dniem 1.Vlll. br. Minister· 
stwo Komunikacji, kasując wszel
kie okólniki o dopłatach na 
Fundusz Pracy, wprowadza 
stałą dopłatę od każdej prze
syłki wagonowej w wysokołci 
zł 2. · 

Wkłady oszczedn. 
P.K.O. w czerwcu 1937 r. 

W miesiącu czerwcu wkłady 
oszczędnościowe, jak również 
liczba oszczędzających, wyka
zują znaczny wzrost. 

Stan wkładów zwiększył się 
o 11.721.460, osiągając na dzień 
30 czerwca 1937 r. sumę zł 
715.812.767. 
Jednocześnie ze wzrostem 

wkładów oszczędnościowych 
zwiększyła się w tym czasie i 
liczba oszczędzających w P.K.O. 
W ciągu czerwca b.r. P.K.O. 
wydała 53.785 nowych książe
czek oszczędnościowych, osią
gając na dzień 30.Vl.1937 r. 
ogólną ilość 2.551.889 czynny eh 
książeczek. 

Ok radl 
swego szwagra 

W dniu 2 bm. na szkodt; Szu
berta Zygmunta, tam. w Beł
chatowie, w czasie bójki na 
ulicy skradziono z marynarki 
portfel z zawartością 150 zł. 
O kradzież tą Szubert podej
rzęwa szwagra swego Woźnia
ka Mariana zamieszkałego w 
Bełchatowie. 

We wczorajszym numerze na· 
szego pisma w zmiance o po
wrocie z wywczasów letnich 
prezesa Sądu Okręgowego p. 
Henryka Angiewicza. zaszła po
myłka w której przy funkcji 
podano tytuł przewodniczą
cego obwodu L.O.P.P.G. z uwa
z uwagi że powyższą godność 
pana prezes Angiewicz przez 
szereg lat zajmował. W bieżą
cej kadencji na skutek złożo
nej rezygnacji zaszc;zytne to 
stanowisko pełni p. starosta 
Ignacy Strzemiński. 

Jeżeli za jednym listem prze!· . 
wozowym przewozi się większą 
ilość wagonów, opłatę zł 2 po
biera się od każdego wagonu 

Zatrzymanie 
uciekiniera 

W nocy na 4 bm. przez tut. 

We czwartek 

„Reduta" 
W najbliższy czwartek dn. 8 

lipca przybędzie do naszego 
miasta znakomity zespół tea
tralny „Reduta" w swym naj
lepszym składzie artystycznym. 
Odegrana zostanie znakomita 
trzy aktowa komedja Niewia
rowicza p.t. „Gdzie djaheł nie 
może". Sztuka ta na scenach 
stołecznych cieszy się kolosal
nym powodzeniem, należy więc 
wierzyć, że i w Piotrkowie ten 
cenione zespół teatralny w no
wej sztuce uzyska odpowiedni 
sukces. Bilety wcześniej do na
bycia w Pijalni Mleka „Zdro
wie". 

osobno. . 
Od dopłaty tej zostały wy

łączone przesyłki węgla ka· 
miennego i miału z węgla ka
miennego, nadawane przez kra
jowe kopalnie do wywozu mo
rzem za granice celne przez 
porty polskiego obszaru celne
go. 
Podwyżka dopłaty stałej w 

wysokości zł 0,50 została wpro
wadzona · celem skompensowa
nia ubytku wpływów z dopłat, 
pobieranych od biletów pasa
żerskich. (Opłata 10 groszy od 
każdych 10 zł ceny biletu ule
ga skasowaniu z dniem 1 sierp
nia 1937 r. 

unieważnia się z~gi-mony 
weksel wystawiony oraz zapłacony przez 
Władysławę Grzywińską na zlecenie Mi
chała Grzywińskiego małzonków zam. w 
kolonji Hucisko gm. Woźniki. 

Władysława Grzywińska 

DYREKCJA PIOTRKOWSKIEGO TOWARZ)'STWA KREDYTO· 
WEGO MIEJSKIEGO, 

w myśl § 82 ustawy, zawiadamia, ie niżej wymienione nieruchomości w PIOTR
KOWIE, ohci11żone pożyczkami Towarzystwa, za zaległe raty, będą sprzeda· 
ne s publicznejHcytacji w Wydziale Hipotecznym przy Sądiie Grodzkim w 
w PIOTRKOWIE, przed Notariuszem Henrykiem W ardęskim ub jego zastęp-
cę, a miaAowicie: . 

a) nieruchomość przy ulicy Piastowskiej, rep. hip. Nr. 870 w dniu 7 
września 1937 r. o godz. 11 z rana. Suma nieumorzonej pożyczki 
T-wa wyno1i Zł. 10450 !ll'• 35. Suma zaległości w ratach od poży
czki T-wa wynosi Zł. 5369 gr. 66. Licytacja rozpocznie się od su-
mu Zł. 45900. W ad i urn określone zostało na Zł. 4590, · 

b) nieruchomość .przy ulicy Krakowskiej, rep. hip. Nr. 613, z wyjąt
kiem wyłączonych 183 metr. kw., w dniu 7 września 1937 r. o godz. 
11 z rana. Suma nieumorzonej pożyczki T-wa wynosi Zł. 21100. Su
ma zaległości w ratach Zł. 4422 gr. 59. Licytacja rozpocznie się od 
sumy Zł. 31650. Wadium określone zostało na Zł. 31,5, 

c) nieruchomość przy ulicy Piłsudskiego, rep. hip. Nr. 404, w dniu 17 
września 1937 r. o irodz. 11 z rana. Suma nieumorzonej pożyczki 
T-wa wynosi Zł. 44750. Suma zaległości w ratach Zł. 6708 gr. 94. 
Licytacja rozpocznie się od sumy Zł. 67125. Wadium do licytacji 
określone zostało ·na Zł. 6712 gr. 50. 

Wadium licytacyjne winno być złoż.one w gotowiźnie lub w listach za
stawnych Pietrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego. Zbiór ohja· 
śnień i warnnki licytacyjne dołączone zostały do właściwych ksiąg hipotecz
nych i mogą b}' Ć przejrzane w biurze Dyrekcji T-wa łub w kancełarji hipo
tecznl'j pr7y S. Gr. w Piotrkowie. Gdyby w dniu do licytacji wyznaczonym 
11przedaż 11ie doszła do skutku z braku licytantów, druga i ostateczna sprze
daż rozpocznie się od sumy zmniejszonej, w terminie oznaczonym przez Dy· 
rekcję T-wa i ogłoszonym dwukrotnie w pismach bez powtórnego wręczenia 
osobnych zawiadomień. 

Jednocześnie Dyrekeja Towarzystwa stosownie do § 81 ustawy, zawia· 
zawiadamia Telcę Altman, niemaj11cej obranego zamiesikania prawneg"o ani rze
czywistego w hipoteae, a prawa której zabezpieczone są w dziale III wykazu 
hipotecznego nieruchomości, rep. hip. Nr. 404, o sprzedaży tej nieruchomo
ści , w terminie, miejscu j na warunkach powyżej ogłoszonych. 

Wydział Śledczy został zatrzy
many Kiełbasa Stanisław. :t.am. 
w Piotrkowie, przy ul. Farnej 
Nr. 2, uchylający się od odby
cia kary więzienia za działal
ność wywrotową. Kiełbasa zo
stał odstawiony do więzienia 
w Piotrkowie. 

Ksiegi hipoteczne 
w Tomaszowie Mazowieckim 

Minister sprawiedliwości za
rządzeniem z dn. 30-go czerw
ca 1937 r. postanowił przenieść 
z dniem 1-go sierpnia 1937 r. 
z archiwum hipotecznego sądu 
okręgowego w Piotrkowie do 
archiwum hipotecznego przy 
sądzie grodzkim w T omaszo
wie Mazowieckim wszystkie 
książki hipoteczne, dotyczące 
nieruchomości, położonych w 
obrębie administracyjnych gra· 
nic miasta Tomaszowa Mazo-
wieckiego. (Iskra) 

Pogromca 
· gajowych w potrzasku 

Dnia 4 b . m. przez Posteru
nek P.P. w Klukach został za· 
trzymany Wlazlik Władysław, 

lat 45 zam. we wsi Żar, gm. 
Kluki, który podejrzany jest o 
pobicie i rozbrojenie gajowych 
majątku Słupia gm. Kluki, Ły
skawińskiego Kazimierza i Kał
ka Stefana, którzy chcieli ode
brać Wt(dkę Wlaźlikowi, za ło· 
wienie ryb w rzece należącej 
do tegoż majątku. 

!va fali radiotvej 

Tydzień radiowy rolnika 
od dn. 11.Vll do do. 17.Vll 

1937 r. 

W niedzielt, dn. 11.Vll w po· 
rannej części „Audycji dla wsi" 
o godz. 8.15 „Gazetka rolnicza". 

O godz. 8.45 p. Bohdan Ję
drzejowski w pogadance p. t. 
„Miodobranie i rójka" poda 
pszczelarzom szereg praktycz
nych wskazań, związanych z 
aktualnymi zajęciami w pasiece. 

W popołudniowej części „A
udycji dla wsi" o godz. 15-ej 
„Przegląd rynków produktów 
rolnych". O godz. 15.45 inż. 
Zofia Prażmowska wygłosi z 
Katowic pogadankę dla gospo
dyń p.t. „O pracy i wychowa
niu dziecka": 

W poniedziałek do. 12. VII o 
godz. 12.15 dr. Al. Szczygieł 
wygłosi pogadankę p. t. „Od-
żywianie w czasie żniw". Żni
wa to okres wycierpujący or
ganizm rolnika. Dlatego też 
specjalnie w tym czasie na wsi 
powinno się zwracać uwagę na 
sposób racjonalnego odżywia
nia pracujących w polu. Poga
danka powyższa ułatwi gospo· 
dyniom wiejskim to zadanie. 

We wtorek, dn. 13.Vll o godz. 
12.15 „Skrzynka rolnicza" inż. 
Wacława Tarkowskiego. 

O godz. 20.55 „ Wiadomości 
rolnicze". 

We iirodę dn. 14.Vll o godz. 
12.15 praktyczna pogadanka 
Stanisława Sienickiego, gospo
darza z pow. Ostr&w Mazo
wiecka p. t. „ Wieczne żyto". 

W czwartek, dn. 15.Vll o g. 
12.15 lekarz weterynarii Zyg
munt Olszański w pogadance 
p.t. „Pierwsza pomoc przy ska
leczeniach zwierząt" udzieli sze
regu praktycznych wskazań we
terynaryjnych. 

O godz. 20.55 „ Wiadomości 
rolnicze. 

W pili\ tek, dn. 16. VII o godz. 
12.15 „Skrzynka rolnicza" inż. 
Wacława Tarkowskiego. 

W sobott, dn. 17. VII o godz. 
12.15 pogadanka rolnicza. 

O godz. 20.55 „Nowiny leśne" 
w opracowaniu prof. Jana Klo
ski. 

Uwaga Radiosłuchacze 
w lipcu odbędą się dwie audy· 
cje Letniego Konkursu Radio• 

w ego 

Dni11 29 czerwca w ramach 
Wielkiego Letniego Konkursu 
Radiowego odbybyła się pierw· 
sza specjalna audycja, w cza· 
się której wystąpili czterej po
pularni pieśniarze: T. Faliszew
ski, M. Fogg, J. Popławski i S. 
Witas. Audycja wzbudziła wiel
kie zainteresowanie, czego do
wodem są setki listów napły
wających do Polskiego Radia. 
Odpowiedzi, które należy nad
syłać na kartach pocztowych 
pod adresem: Polskie Radio 
Warszawa I, Mazowiecka 5, 
„Konkurs Letni" - muszą za
wierać imię, nazwisko, numer 
abonumentu radiowego, urząd 
pocztowy, oraz listt; śpiewaków 
ułożoną według ich popularności. 

Audy cje konkursowe powtó
rzone będą jeszcze dn. 10 i 24 
lipca, oraz 14 i 28 sierpnia o
koło godz. 17.30. 

D 1 a ucz.estników konkursu 
przeznaczono 500 cennych na
gród. Uwagę zwraca tutaj pię
kny samochód - I im u z y n a 
„Fiat 508" poza tym wycieczki 
morskie okrętami linii Gdynia
Amery ka, wycieczki do Pary-
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ża, wycieczki krajowe Polskie· 
go Biura Podróży „Francopol", 
wycieczki samolotowe Polskich 
Linii Lotniczych „ Lot". Z po· 
zostałych nagród wymienić na
leży: 20 seperheterodym i od
biorników radiowych firmy 
„Philins". „Telefunken", „Era ", 
„Elektrit", Natawis", „Silesi a" 
oraz „Państwowych Zakł a dów 
Tele i Radiotechni cznych" 50· 
nagród książkowych z firm y 
Trzaska, Ewert i Michalski, apa
rat fotograficzny Kodak-Rent· 
gen, jedwabie drzewa owocowe 
oraz komplety ubraniowe . i ko
ce z firmy Leszczków, żelazka 
elektryczne do prasowania i 
maszyki do cz.arnej kawy F-my 
„B-cia Borkowscy" Jerozolims
ka 6, maszyna do szycia zegar
ki z f-my F. Woroniecki, nagro
dy F-my „Centra", neseser spół
ki Polskich Rymarzy i Siodla
rzy i wiele cennych i pożytecz
nych przedmiotów 

Termin nadsyłania odpowie
d7i konkursowych upływa do
piero dnia 15 września b. r. 
Należy jednak podkreślić, że 
po wysłuchaniu jednej audycji 
odpowiedź można już nadsyłać. 
Jak wiadomo warunkiem dopu
szczenia do Konkurs1:1 Letniego 
Radia jest opłacenie abonamen
tu radiowego w miesią cach le
tnich, t. j. w czerwcu, lipcu i 
sierpniu. 

„Dzień Morza" na fali radiowej 

Dnia 11 lipca Gdynia obcho
dzić b((dzie uro czyście „Dzień 
Morza". Polskie Radio chcąc 
dać możność swym radiosłu
cha~om . wzi~cia udziału w tych 
uroczystościach nadaje w ciągu 
dnia kilka transmisji. 

O godz. 9.00 nadana zosta
nie transmisja z portu ze stat
ku handlowego i okrętu wo
jennego, poza tym usłyszą ra• 
diosłuchacze muzykę w wyko
naniu marynarzy. Z kolei za
bierze głos przed mikrofonem 
przedstawiciel społeczeństwa 
gdyńskiego Andrzej Wacho
wiak. Uroczystą Mszę polową 
odprawi i kazanie wygłosi ks. 
biskup Okoniewski. W obec
ności Pana Prezydenta Rzeczy· 
pospolitej. Po naboźeństwie na· 
stąpią przemówienia Rządu oraz 
rewia floty wojennej. Całość 
transmisji przewidziana jest do 
godz. 12.15. Jako sprawozdaw
cy staną przy mikrofonach, red. 
Tadeusz Strzelecki i red. Sta
nisław Zadrożny. O godz. 21.00 
zabrzmi na falach !adiowych 
capstrzyk Marynarki Wojennej 
z Gdyni, poczem reportaż z u
roczystego dnia wygłosi red. 
Stanisław Zadrożny. 

Okazyjnie do sprze-
dania gospodarstwo przy ul. Pie-

rackiego 66 w Piotrkowie 
złożone z domu murowanego 3 pokoji 
z kuchnią, obora, piwnica murowana, 
stodoła · 2 szopy oraz 4 morgi ornej 
ziemi z zasiewami. Zgłoszenia Aleja 
3-go Maja 29 m. 3. 

Składajcie na FON 

KINO-TEAT~ 

Dziś! Herbert Marshall i Gertruda Michael w pott;ż
nym dramacie nienawiści i zemsty p. t. 

ZAPOMNIANE TWARZE 
K INC >-TE.A T!-? 

Czołowy film najnowszej produkcji Austriackiej. I 
W strząsający dramat współczesny zrealizowany na 

tle prawdziwego zdarzenia p. t. 

CZARY 
w Plotrł.owie 

Film którego sit; nie zapomina! w pozostałych ro
lach James Burke Jane Rhodes. 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Poc&l\tek o irodz. 6 p.p., w niedziele i Świc;ta o ll'odi.. 4 oo poi. 

NOWOSCI 
w Piotrkowie 

ROTMISTRZ VON WERFFEN 
W rolach głównych: Rudolf Forster, Angela Sallo

ker, Hans Moser. 

Poczi1tek o godz. 6 p.p., w niedziele i święta o godz. 4 po poł. 

miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi CE.NY OGŁOSZEN: I-sza str. I wiersz ·nil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 ir. 
z dostawą zł 3:00, kwartalnie z przesyłką zł 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
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